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Szanownych Abonentów miesięcznych upra­

szamy o rychłe odnowienie prenumeraty, która 

wynosi do hońca marca u' mieście 1 »tr. 3ó  
ct., a na prowincji t xtr 70 ct. Wszyscy 

nowo przystępujący abonenci otrzymają bez­
płatnie początek drukującej się obecnie powieści 

,,J(in Wilkii, której wyszło już blisko pół­
tora tomu.

Reforma podatkowa.
Stanowisko nasze wobec doniosłej reformy 

podatkowej, zaznaczyliśmy w dwóch artykułach. 
Dziś uzupełniamy je uwagami ks. dra Kopyciń- 
skiego, który w Kole polskiem dnia 2 lutego za­
brawszy głos w tej oprawie, odpowiadając innym 
mowoom, doszedł do tej samej co i my konklu­
zji. Oto jego słowa:

„Dysknsja nad ustawą o zmianie podatków ob­
jęła szerok’ e kręgi i poruszyła bardzo wiele kwe- 
styj z różnorodnego punktu zapatrywania się na 
sprawy polityczne, ekonomiczne i społeczne. Dla­
tego i ja poruszę kilka spraw, częścią, bj odpo­
wiedzieć poprzednim mowcoiu, częścią, by moje 
zapatrywania wyrazić.

Wczoraj prof. Milewski zaznaczył słusznie 
potrzebę s p r a w i e d l i w o ś c i  przy wotowauiu 
ustaw i przy rozdziale podatków. Za tę jego 
mowę, a szczególniej za ■nJne zaznaczenie za­
sady sprawiedliwości jestem mu niezmiernie 
wdzięczny. Ro gdyby trzymano się tej zasady, 
to nie słyszelibyśmy ani tu, ani w Sejmie owe­
go gołosłownego twierdzenia, iż się chłopu, ro­
botnikowi i tak zwanemu „kleiner Mann" dobro­
dziejstwa świadczy. Gdy Sejm uchwalił nową u- 
stawę szkolną, to okrzyknięto, że to jest „dobro­
dziejstwo dla chłopa11 a rzeczywiście było to 
tylko aktem sprawiedliwości. Nie wypowiadam tu 
mego przekonania, boby ono gor,cz wywołało, ale 
powtarzam twierdzenie prof. Kleczyńskiogo. u- 
mieszczone w styczniowym numerze Przeglądu 
administracyjnego, który bez uprzedzenia, ze sta­
nowiska nauki i sprawiedliwości, świetną dał o- 
cenę owej najnowszej ustawy szkolnej.

Co do mowy p. Kozłowskiego, którą telegra­
my dzisiejsze fałszywie przedstawiły, oświad­
czam, iż jego szczere, poczciwe, katolickie i szla­
chetne przyznanie się, że idzie w życiu swem 
politycznem za zasadami Encykliki „Rerum no- 
Yarum1'. iż wotował z przekonania za ustawą 
szkolną, że jest za sprawiedliwą zmianą ustawy 
drogowej, ustawy gminnej, za podniesieniem o- 
światy i za daniem ulg pracującym, mocno mnie 
ucieszyły. Kilku mówców rzuciło się na p. 
Kozłowskiego, biorąc z jego mowy to za cel 
krytyki, co im służyło do ich celów. Nie bronię 
go. bo on sam lepiej się obroni, ale tyle mu­
szę powiedzieć. Trpścią mowy p. Kozłowskiego 
było: „Odważyła się komisja podatkowa na krok 
naprzód, ale nieśmiało i lękliwie. Zrobiła dobry 
początek, ale w pól .drogi stanęła1*, t. j. p. K o­
złowski pochwali słabe próby ustawy, dążącej 
do urzeczywistnienia zasady sprawiedliwości, ale 
zganił i skrytykował słabe strony i wskazał, ja­
ką będzie owa ustawa w p r a k t y c e ,  chociaż w 
tecrj może być arcydziełem.

Słówko o p. Rutowskim. On, tak biegły sta­
tystyk, powinien był liczbami wykazać, ile w 
krajn zyskają rolnicy i rękodzielnicy. Nie uczy­
nił tego, gubiąc się w ogólnikach. Snać w du­
szy był przekonany, że owa ustawa nie będzie

„zdobyczą11. A że tak myślał, to stwierdza jego 
własne wyrażenie, że „przemysł bidzie mógł dy­
chać11, że „może nastąpi nowa era“ .

Pozwolę sobie jedno pytanie postawić człon­
kom komisji budżetowej. Zeszłego roku wpłynęło 
29 miljonów złr. więcej do skarbu państwa, a- 
niżeli było w preliminarzu uchwalone. Do końca 
zeszłego roku jest nadto 221 miljonów zapasów 
kasowych. Gdzie są te pieniądze'? Na co je rząd 
obrócił? Dla czego komisja nie wliczyła ich jako 
dochód na rok 1895 do preliminarza, a o tę su­
mę nie zniżyła podatków ? Czyż reprezentacja lu­
du ma tak lekkietn sercem kontrolować dochody 
państwa? Czemu przynajmniej rząd nie spłacił 
części długu państwa z owych zapasów kasowych?

Nie myślę w niczem uchybić zasługom i ol­
brzymiej pracy p. Abrahamowicza, bo wiem ja ­
ką potęgą jest nasz sojusznik koalicyjny — le­
wica i jak trudno coś na niej wymódz, nam sła­
bym finansowo i politycznie.

Ale inna rzecz krytyka osób działających, a 
inna znowu rzecz krytyka samej ustawy. I ja 
wdzięczność wyrażam p. Abrahamowiczowi za to, 
że tyle podołał dokonać, że tyle dobrych zmian 
w przedłożeniu rządowem porobił. 1 to mi do­
daje otuchy, iż przy dyskusji specjalnej da się 
jeszcze coś naprawić i i.iększe ulgi dla klas u- 
boższych i dla właścicieli ziemi uzyskać. Ale 
choć widzę ustawę znacznie lepszą od przedło­
żenia rządowego, twierdzę, iż przyobiecana zniż­
ka podatków jest fikcyjną. Właściciele gruntów, 
domów, przedsiębiorstw będą opłacali oprócz po­
datku gruntowego, domowego, zarobkowego je ­
szcze i podatek osobisto - dochodowy. A  choćby 
otrzymali nieznaczną zuiżkę na trzech pierwszych 
podatkach, co osobisto-dochodowy podatek po­
chłonie tę zniżkę i jeszcze do kasy państwowej 
nadwyżkę wniesie. A  jak 'fasje i oznaczenie po­
datków w rzeczywistości wyglądać będą, to już 
dobrze określił p. Kozłowski.

Ale jedno jeszcze ważne pytanie. Dla czego 
to w szeregu reform ustaw podatkowych nie ma 
wzmianki nawet o zmianie podatku spadkowego 
i ekwiwalentu? Wszak własność nieruchoma o- 
płaca u nas obok podarku gruntowego i domo­
wego, także nader uciążliwy podatek spadkowy, 
jakiego w całym świecie nie ma; a tak zwana 
munus mortua, jak majątki gminne, kościelne i 
fundacje dobroczynne, opłacają ekwiwalent, który 
całą fortunę tę pochłania.

Obecnie był p. Rutowski ostrożniejszy, ani­
żeli prźy dyskusji nad walutą złotą, gdy to ca­
ły aparat argumentów przytoczył i sześć pro­
roctw Wołowskiego krytyką zmiażdżył, obiecu­
jąc raj na ziemi z zaprowadzeniem złotej wa­
luty. Tymczasem pieniądz i robotnik podrożał, 
a produkta w cenie bajecznie spadły.

Z p. Lewickim trudniejsza walka, gdyż cała 
jego mowa zaczynała się w pojedynczych zda­
niach od słowa „przypuszczam11. Z przyj uszcze- 
niami nie ma dyskusji. Ale jedno twiei dził, że 
dano w s z y s t k o  dem kleinen Mannę, bo tenże 
już nie będzie płacił podatków. Nie zbijam 
tego, bo wierzę, że mówca sam temu nie wie­
rzy. Natrącił on tu o pov. szechnem głosowa­
niu. Ja tyle odpowiem. Niechaj wejdzie w ży­
cie zasada sprawiedliwości, a hasło powszechnych 
wyborów samo upadnie. Ustawy sprawiedliwe 
uspokoją słabszych i obojętnem im będzie, kto 
w parlamentach zasiada. Powszechne bowiem 
głosowanie nie jest celem, ale tylko środkiem. 
Ubiegnijmy agitatorów, uchwalmy szeregi ustaw 
sprawiedliwych, agitacja za pow szechnem gło­
sowaniem nie znajdzie gruntu. Rozrzewnił innie 
atoli p. Lewicki, broniąc rentiera, który to bie­
dak płaci 10, 2 i 5 procent, czyli razem 17 %  
podatku od swej r«fity. Zdziwiłem się tylko,

dla czego w konsekwenćji nie postawił wniosku 
na zniżenie tego podatku, choćby o połowę, by 
rentier miał za co nożyce sobie kupić do odci­
nania kuponów.

Uderzyła mnie również oratorska z emfazą 
wypowiedziana apostrofa: „Panie Potoczek, głoś 
pan, jakie ulgi chłopom ta ustawa daje“ . Mnie 
się zdaje, że prócz p. Potoczka i inni posłowie 
stykają się z ludem, i że oni mogliby głosić, 
iż nędza Galicji tak ładnie opisana przez Szcze- 
pauowskiego, już została w kości zagwożdżona. 
Oby tak było.

Przechodząc do samej sprawy, oświadczam, 
iż widzę kontradykcję, jaka zachodzi między 
ustawą a twierdzeniem rządu. Rząd stanowczo 
oświadczył, iż przez reformę podatków nie chce 
powiększyć skarbu państwa; a ustawa wylicza 
już z góry, ile skarb państwa i krajów zyska 
z wprowadzeniem tej ustawy w życie.

Dalej, godząc się już na to, by podatki po­
mnożyły skarb państwa, pytam się, w jakim celu 
czyni to rząd, na co użyje owych nadwyżek ? 
Odpowiecie, że na to, aby uczynić opust w po­
datkach gruntowych, zarobkowych i domowo- 
czynszowych. Ależ przypomnijmy sobie, iż rząd 
od kilku lat podwyższa te podatki, by średnią 
proporcjonalną z nich zebrać, że przyrzekł 
Steinbach w swym projekcie, iż w r. 1894 i 
1895 podatki te będą zniżone, a w r. 1896 1-go 
stycznia, że nastąpi stałe obniżenie podatków 
wszystkich. Niestety, owe zapowiedziane obni­
żenie podarków nie spełniło się, owszem w tych 
latach podatki owe się pomnożyły. Otóż cho­
ciażby lego roku, lub na przyszły rok podatki 
te zniżono, to stopa ich po zniżeniu będzie wię­
ksza jeszcze, aniżeli w r. 1893, gdy postano­
wiono owe wrzekome ulgi zaprowadzić.

A dodając do tego opłaty podatków konsum- 
cyjnych, które w tak wysokim stopniu ugniatają 
włościanina, rzemieślnika i małego urzędnika, 
przyznać trzeba, że z reformy ustaw podatkowych 
tylko skarb państwowy korzyści zbierać będzie. 
Wszak ubogi, jeżeli nie więcej, to tak samo je, 
jak bogaty, bo go praca fizyczna pochłania i 
częstszego potrzebuje odżywienia; wszak ubogi 
przeważnie więcej ma rodzeństwa, bo, dzięki 
Bogu, nie zna „Zweikindersystemu11, a tom sa­
mem większe podatki konsuracyjne opłaca od 
rentjera.

Kraj nasz w całej monarchji jest najuboż­
szym, mimo to, że na Wystawie lwowskiej ob­
wiesi się wszystkiemi szmatkami, które jakoś nę- 
dzę jego pokrywały. Wszak Galicja na głowę 
ma rocznego dochodu 50 złr., a wyższa i niższa 
Anstrja 150 złr.; Węgry 100 złr., a Prusy 200 
złr. Wszak w r. 1880 Galicja płaciła tylko 35 
miljonów, a obecnie 52 miijony. Wszak prawie 
przez cały wiek rządy austrjackie prowadzi'y w na­
szym kraju politykę eksterni’ nacyjną i zabiły wszeł 
ki przemysł i handel. A  więc za lata niszczenia 
należy się znaczna ulga temu krajowi. A  jakie 
ulgi obiecuje rząd? Oto 15%  opustu podatku 
gruntowego czyni 720.000 złr., 15%  opustu 
podatku domowo-klasowego czyni 210.000 złr.. 
15% opustu podatku domowo-czynszowego czyni
160.000 złr., a 30%  zarobkowego czyni 360.000 
złr. Ponieważ zaś na nasz kraj obliczono przez 
zaprowadzenie nowego podatku dochód na l -4 
miljona, to kraj otrzyma opustu, dodawszy 20%  
przeznaczonych dla funduszu krajowego, tylko 
330 tysięcy złr. Daty te są wyjęte z „eipose" 
Steinbacha. Podzielcie te 330 tysięcy złr. *na 6 
miljonów głów, a poznacie owe dobrodziejstwa, 
jakie spadną na Galicję według twierdzenia p. 
Lewickiego.

O podatku rentowym przy kro i mówić. rl'& 
nieśmiała próbka opodatkowania renty godna jest
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ostrej krytyki. Ośmielono się aż 2°/0 n a ł o ż y ć  
na k a p i t a ł ,  k t ó r y  z w o l n i o n o  od  d o d a ­
t k ó w  k r a j o w y c h ,  p o w i a t o w y c h  i g m i n ­
nych,  k t ó r y  n i c  ni e  r y z y k u j e ,  k t ó r e g o  
k l ę s k i  e l e m e n t a r n e  n i g d y  n i e  d o s i ę ­
gaj ą,  k t ó r y  ma t o  j e d n o  zł e,  iż d w a  ra­
zy do  r o k u  przy  o b c i n a n i u  k u p o n ó w  
p r y s z c z y k i  na p a l c a c h  r e n t j e r a  wy wo -  
ł u j e .

Zgadzam się na poprawkę Chrzanowskiego i 
Czecza.

Kończąc słówko, dorzucę o mowie ks. Chot- 
kowskiego, wspaniała, bo sprawiedliwa, bo do­
tyka rany otwartej, społecznej, która się może 
zemścić na społeczeństwie. Ale jabym hmy wnio­
sek w Izbie postawił. A to, ażeby tak podatkami 
zrujnować i zubożyć księży, by parafjanie im 
sandały sprawili, a natenczas możeby księża pol­
scy także front zmienili. Wysoko położona oso­
bistość zrobiła przy pewnym bankiecie ciężki za­
rzut duchowieństwu, jakoby „porządku społeczno- 
go“ dlatego nie broniła, bo zatyła w wygodach. 
Nie tak jest. Wyjątkowe seKOwanie i opodatko­
wanie księży poczyna ich oprzytomniać, i milczą, 
nie wiedząc, co począć. Od rządu zawisło, w ja ­
ką stronę pójdą. Kto bywa ciągle i systematy­
cznie bity i nękany, kogo z pod praw ogólnych 
wyjmują i pod władzę polityczną i policyjną sta­
wiają, ten jako człowiek, może stracić równo­
wagę. Cuveant! Skończyłem".

R A D A  P A Ń S T W A .
Wiedeń d. 5 marca.

(Oryginalne sprawozdanie Giosu Narodu).
(Sm.) Nareszcie po smutuych korowodach 

nad antywolnościowemi paragrafami nowej usiawy 
karnej, przystąpiła Izba poselska dziś do pracy do­
datniej, mianowicie do rozprawy nad reformą po­
datków, która bądź co bądź jest wielkiem dziełem 
reformatorskitm i pomimo wszelkich swoich niema­
łych wad, braków i ujemnych stron, oznacza zna­
komity postęp na drodze sprawiedliwego rozkładu 
podatków. Ulgi w podatku gruntowym, domowym 
i zarobkowym z jednej, a opodatkowanie wielkie­
go kapitału przez zaprowadzenie podatku osobisto- 
dochodowego — oto plastyczne korzyści reformy, 
których ślepy, lub ten, co nie chce, nie widzi. To 
co właściciel ziemi i domu, jakoteż drobny prze­
mysłowiec wedle nowej ustawy podatkowej mniej 
płacić będzie, zapłaci, a właściwie przepłaci bogacz 
w formie podatku osobisio-dochodowego, a prze­
płaci tak, iż nie tylko z tego przypadną państwu 
większe dochody, ale także część zwyżki otrzy­
mają kraje. Szczególnie kraje uboższe, jak np. Ga­
licja, będą miały z nowej reformy podatkowej wiel­
ką korzyść. Wielkich przemysłowców i miljonerów 
u nas mało, a jeźli kapitał ruchomy, jaki u nas 
jest (spoczywający zresztą głównie w rękac-h ży­
dów) i wielka posiadłość ziemi i domów będzie 
odtąd więcej płaciła, te w tem z pewnością żadne­
go nieszczęścia dla kraju nie ma. Kto ma duże do­
chody, może łatwo płacić nieco więcej podatku. 
Natomiast chłopska rosiadłość ziemska zyska na 
opuście przy podatku gruntowym w Galicji rocznie
700.000 złr., przy tym opuście zyska także i mniej­
sza szlachecka własność ziemska, a nadto doznają 
ulgi przeciążeni podatkami właściciele domów i co 
najważniejsza, drobni przemysłowcy i rękodzielnicy. 
To, co wytwórczość i praca mniej płacić będzie 
podatku, zapłaci kapitał i bogactwo, dotąd zupeł­
nie wolne od opodatkowania.

Jednym rzutem weszło z reformą podatkową 
życie do sennej i apatycznej Izby. Do ogółnej roz­
prawy zgłosiło się prawie pięćdziesięciu mówców. 
Oto ich poczet: p r z e c i w :  pp. Kaizl, Luzatto, 
Ucssmann, Formanek, Lienbacher. Laginja, Slavik, 
Rigler, Forzt, Dotz, Scheicher, Kramarz, Herold, 
Dostał, Hoch, Havek, Hajek, Brzeznowsky, Dwo- 
rzak, Klaicz, Schlesinger, Rarzin. Tekly, Jax i 
Schneider; za: pp. Fux, Kaiser, Jędrzejowicz, Di- 
pauli, Peszka, Steinwender, Milewski, Ausspitz. 
Byk, Mińger, Gross, Bohaty, Polak, Rammer, Kin- 
dermann, Keil, Wachnianin, Lewicki, Rolsberg, Per- 
gelt, Gotz, Tournier i Swoboda.

Jako pierwszy mówca, wystąpił na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby poselskiej ogólny sprawozdawca 
przedłożenia nowej ustawy podatkowej p. Beer. 
Daje on w zarysie dzieje rozwoju ustawodawstwa 
podatkowego, zacząwszy od czasów Rewolucji fran­
cuskiej, aż do dni dzisiejszych. W wieku dziewię­
tnastym, a szczególnie w ostatnich lat dziesiątkach 
zajmowano się w ogóle bardzo gorliwie podatko- 
wością. Rzecz łatwa do zrozumienia. Podatkuwość

bowiem stoi w najściślejszym związku ze stosunka­
mi społecznemi, politycznemi i gospodarczemi. 
W starym systemie opodatkowania zrobiono dwa 
rewolucyjne wyłomy. Jeden spowodowała Rewolucja 
francuska, drugi wprowadzenie maszyn i rozmai­
tych wynalazków, oraz ulepszeń do przemysłu i ręko­
dzielnictwa. Rewolucja francuska wytworzyła przy 
podatkach równomierność i powszechność. Maszy­
nowa zaś rewolncja otworzyła nowe źródła dla o- 
podatkowania. Podatki osobiste, mianowicie poda­
tek zarobkowy jest dziecięciem rewolucji francu­
skiej, gdyż to, co z przeszłego stulecia znamy, ja­
ko podatek zarobkowy, było właściwie tylko da­
niną przemysłową, a wcale żadnym podatkiem. 
Dopiero francuski patent podatkowy z roku 1798 
daje podstawę nowożytnemu podatkowi zarobko­
wemu. Od podatku przychodowego nastąpiło z cza­
sem przejścio do osobistych podatków, do podatku 
dochodowego. Pierwsza Saksonja zrobiła w tym 
kierunku szczęśliwy początek, który świetny miał 
wynik. Za jej przykładem poszły Prusy, a opierając 
się na podatku dochodowym, doprowadziły w dal­
szym rozwoju do tego, iż państwo jest obecnie 
w możności pozostawić gminom cały podatek grun­
towy, domowy i zarobkowy. W Austrji zaprowa­
dzono w r. 1812 podatek zarobkowy, a następnie 
dochodowy — zasada była wyborna, ale dzieło 
wypaczyła zupełnie nieudolność biurokracji i lu­
dności. Od r. 1850 dąży Austija do reformy po­
datków. W r. 1878 była ta reforma już prawie 
na ukończeniu, rozbiła się jednak o kilka drobniej­
szych rzeczy. Wówczas były jednak zupełnie inne 
stosunki parlamentarne. Izba poselska była podzie­
loną na dwa wielkie obozy nieprzyjazne. Dziś co 
co do tego znacznie są lepsze stosunki. Przechodząc 
do przedłożenia podatkowego, omawia sprawozdaw­
ca Beer sprawę kontyngentu przy podatku zarob­
kowym, broniąc go. Państwo musi na pewno li­
czyć na jakiś dochód. System nowej ustawy po­
lega na opustach. Inną rzeczą, aniżeli zasada kon­
tyngentu, jest wysokość kontyngentu. Taryfa spra­
wiała komisji wiele trudności. Ustawa, dotycząca 
podatku zarobkowego Towarzystw,' obowiązanych 
do składania publicznych rachunków, opiera się 
głównie o zasady, uchwalone przez Izbę w roku 
1878. Tylko wysokość podatku jest większą.

Główną podstawą l.owej ustawy jest atoli za­
prowadzenie podatku osobisto-dochodowego, do kió- 
rego dąży ogół od lat dziesiątek. Pod tym wzglę­
dem czyni nowa ustawa wymaganiom czasu za­
dość. Finansowa jej część jest dziełem ministra 
skarbu Plenera. Mówca wskazuje na korzyść, jaką 
będą miały kraje koronne z reformy podatków. 
Oznacza oua wogóle wielkie ulgi dla włościan i 
drobnego przemysłu. Ale te opnsty mają też i swo­
ją ujemną stronę. Przez nie bowiem traci wielka 
część wyborców prawo głosowania. Temu trzeba 
w jaki sposób zaradzić.

P. dr Kaizl czyni na wstępie prawno-polity- 
czne zastrzeżenie swojego stronnictwa. Prawo opo­
datkowywania przysłużą królestwom i krajom. Mó­
wca stoi przy tem prawie i tylko przy tym pro­
teście bierze udział w obradach nad przedłożeniem. 
Fiskalna dążność przebija z nowych ustaw podat­
kowych. to czyni je podejrzanemi. Po co tej dą­
żności, jeśli koniec rachunków z r. 1893 wykazu­
je zwyżkę 29'3 mil. złr.? Zwyżkę dochodów można 
znaleść na ulicy, jeśliby państwo bogatym prze­
mysłowcom, kupcom, spedytorom i większym wła­
ścicielom ziemi nie czyniło przez tanie taryfy na 
kolejach państwowych podarunki na koszt opodat­
kowanej ludności. Budowa całego naszego systemu 
skarbowego wzmacnia w wysokiej mierze centra­
lizm, a kraje biegną tu, jak ubodzy żebracy obok 
woza bogatego marnotrawcy państwa. Wprawdzie 
mają kraje otrzymać część zwy2ki, ale jak ma ona 
być podzieloną, w miarę podatku dochodowego o- 
siągniętego w poszczególnych krajach...

P. dr Steinwender: — O nie!...
P. dr Kaizl: —Otóż! więc kraje bogatsze mają 

płacić na rzecz krajów uboższych? Czy to słuszne. 
Jako wielką wadę ustawy, uważa mówca ustano­
wienie jednej komisji kontyngentowej dla całego pań­
stwa. Niższe warstwy ludności powinny były otrzymać 
znaczniejsze opusty. Następnie omawia mówca 
związek reformy podatkowej z reformą wyborczą i 
podnosi okoliczność, iż nowa ustawa podatkowa 
pozbawia wielu wyborców prawa głosowania. I 
z czemś podobnem śmie większość parlamentarna wy­
stępować w ezasie kampanji reformy wyborczej? 
Przedłożenie sprzeciwia się zupełnie zasadom spra- 
wiedliwościprzy bezpośredniem opodatkowaniu, na­
tomiast broni interesów wielkiego przemysłu i wiel­
kiej posiadłości ziemskiej.

P. dr Fm  sądzi, iż mowa p. Kaizla nie może 
sprawiać żadnego wrażenia, ponieważ on już ko­
misji całkiem otwarcie oświadczył, iż on i jego 
stronnictwo będą przeciwko wszystkim większym 
ustawodawczym dziełom głosowali. Każdy sumien­
ny Austrj.ik przyznać musi, iż reforma podatkowa 
oznacza ogromny postęp. Mówca podnosi poszcze­
gólne zalety nowej ustawy i oświadcza, że z peł­
nego przekonania głosować będzie za przejściem 
do rozprawy szczegółowej. Posiedzenie trwa dalej.

Galicyjskie Towarzystwo gospodarskie.
Lwów 5 marca.

( Sprawozdanie oryginalne Giosu Narodu).
(C.) Drugie jawne posiedzenie Walnego zgro­

madzenia Rady ogólnej Towarzystwa gospodar­
skiego, rozpoczęło się dziś przed południem..

Na wstępie odczytał p. Onyszkiewicz rnemo- 
rjał komitetu Towarz. gospod. do ministrów: rol­
nictwa, skarbu i dla Galicji i do Koła polskiego 
w sprawie monopolu spirytusowego, mianowicie: 
że w obecnych warunkach spirytus nie zdaje się być 
odpowiednim przedmiotem dla szukania w nim 
wyżbzych dochodów dla skarbu państwa; że wszel­
kie podwyższenie podatku od spirytusu, oddzia- 
łaćby musiało koniecznie bardzo szkodliwie na 
rolnictwo i zubożyć ludność, artykuł ten w kraju 
naszym konsumującą, wreszcie że radykalna zmia­
na obecnego systemu opodatkowania spirytusu, 
sprowadziłaby szkodliwe zakłócenie rozlicznych go- 
spodarsko-rolniczych, kredytowych i handlowych 
stosunków luduości rolniczej, a tem samem zna­
cznie pogorszyłaby przygnębione już bez tego po­
łożenie rolników.

I\ Stanisław hr. Dzieduszycki z kolei głos za­
brawszy, zastanawia się szczegółowo nad obecneni 
przesileniem rolniczem i nad tem, co parlament, 
rząd i Towarzystwo gospodarskie zrobić powinny, 
ażeby kraj uchronić od upadku. Między innemi 
dezyderatami podnosi potrzebę dążenia do zmiany 
systemu monetarnego w kierunku bimetalizmu; 
zniżenie stopy procentowej przy kredycie rolni­
czym; zmianę taryf kolejowych tak różniczkowych, 
jak eksportowych dla zboża; organizację handlu rol­
niczego; zmianę ustawy o wynagrodzeniu szkód 
elementarnych; zuiżonie podatku dla gorzelń w sto­
sunku do podatku od wielkiego przemysłu gorzel­
nianego; kwestję parcelacji, komasacji; zalesienie 
na większą skalę wydm piaszczystych; organizację 
sił roboczych; przeprowadzenie ustawy meljoracyj- 
nej i w. i. Mówca wyraża więc nadzieję, że To­
warzystwo zajmie się temi sprawami, a my wszy­
scy będziemy ciągle przypominali naszej delegacji 
we Wiedniu, o potrzebach naszego kraju.

P. Eustachy Zagórski użala się na wysokość 
taryf kolejowych, szkodliwych dla rolnictwa, na u- 
rządzanie giełdy zbożowej, wreszcie na aprowiza­
cję armii, umieszczonej w kraju z innych części 
monarobji. W końcu stawia następujący wmiosek: 
Poleca się komitetowi Towarzystwa rolniczego wy­
pracowanie memo^ąłu, któryby przedstawił rządo­
wi za pośrednictwem Koła polskiego przyczyny 
smutnego stanu naszego rolnictwa, oraz złe skutki 
polityczno-społeczne, które ten smutny stan za so­
bą pociągnąć musi, zarazem polecił opiece repre­
zentacji naszej w Radzie państwa rewizję taryf ko­
lejowych, politykę cłową i sprawę dostaw dla woj­
ska o ile moźebue wprost od producentów; wre­
szcie sprawę czynnego poparcia przez państwo me- 
ljoracyj rolnych tudzież drenuwan'a.

P. dr. Kozłowski oświadcza, że delegacja pol­
ska w Wiedniu, od pierwszej chwili zajęła się 
kwestją monopolu spirytusowego i w sprawne tej 
czyniła przedstawienia u. p. Ministra skarbu. P. 
Plener nie oświadczył się wprawdzie »tanow- 
czo w kwestji zaprowadzenia monopolu spirytuso­
wego, ale zapowiedział w każdym razie podwyż­
szenie podatku od spirytusu. Mówca zapewnia, że 
delegacja polska nie spuści tej sprawy z oka. Na­
stępnie omawiał mówca po kolei kwestje, podnie­
sione przez p. St. hr. Dzieduszyokiego. W pierwszej 
linji podniósł sprawę taryf kolejowych, wyrażając, 
przekonanie, iż biuro kolejowe, ustanowione przy 
Wydziale krajowym, powinno czuwać nad każdą 
zmianą taryi kolejowych i czynić przedstawienia w 
kierunku potrzeb naezego kraju. Upaństwowienie 
kolei północnej i południowej może zmienić wa­
runki dla nas na korzystniejsze. W sprawie, dosta­
wy wołów z Węgier, dla zaprowjantowania armji 
w kraju pomieszczonej, podniósł mówca, że han­
del pośredni w naszym kraju domagał się tak wy­
sokich zysków ze szkodą skarbu wojskowego, iż 
niestety, musiano obejrzeć się za innymi oferen­
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tami. W pierwszej linii koniecznem jest, aby u- 
tworzyła się w kraju silha spółka producentów, a 
na czele której stanęliby ludzie poważniejsi, a ta 
spółka mogłaby staraó się o dostawy wojskowe. 
W ministerstwie wojny dowiedział się, że chciało 
ono dla dostaw wojskowych utworzyó z grona o- 
bywateli ziemskich komitet doradczy, okazało się 
jednak, że Komitety te nie udzielały wojskowym 
zarządom żadnej pomocy. Mówca radził, aby mini­
sterstwo udało się w tym względzie do Towarzystw 
rolniczych, które mogą wysłaó swych delegatów. 
IV kwestji kredytu rolniczego podniósł mówca, sta­
wiając za przykład W. ks. Poznańskie, iż zanadto 
wielkie ułatwienie kredytu rolniczego, mogłoby 
stać się niebezpieczeństwem dla naszego kraju. 
(Oklaskij.

P. Trojan postawił następujący wniosek: Zgro­
madzenie walne przyjmując dotychczasową akcję 
komitetu centralnego z wdzięcznością do wiadomo­
ści, uprasza komitet do czuwania nadal nad tą 
bardzo ważną dla kraju sprawą i jej losami w 
Wiedniu i w chwili gorącego niebezpieczeństwa 
do energicznego, stanowczo odpornego wystąpienia 
środkami i drogami właściwemi, tak przeciw mo­
nopolowi jak i podwyższeniu dzisiejszego podatku 
konsumcyjnego.

P. Cielecki użala się na uprzywilejowane sta­
nowisko Węgier, które rolnictwu naszemu swą 
konkurencją przynosi szkodę.

P. Brajer odpowiada p. Kozłowskiemu, iż w 
sprawie dostaw dla armji tworzyły się spółki, ale 
te z różnych powodów musiały się rozw iązad.

P. St. hr. Dzieduszycki jest zdania, iż wielu 
z członków delegacji polskiej we Wiedniu, zajmu­
je się szczerze sprawami naszego kraju, a zwła­
szcza ci, którzy, jak dr Kozłowski, utrzymują czu­
cie z krajem. Mówca jest jednak zdania, iż nie 
zaszkodzi przypominać ustawicznie delegacji spra­
wy, mające dla kraju znaczenie, bo tą drogą za­
chęci się delegację polską do ciągłego czuwania 
nad teini sprawami.

P. Mochnacki -wyraża życzenie, ażeby w razie, 
gdyby monopol spirytusowy musiał być zaprowa­
dzony, Komitet czuwał nad tem, iżby stał się jak 
najmniej uciążliwym dla kraju.

Sprawozdawca p. Onyszkiewicz odpowiada na 
zarzut p. St. hr. Dzieduszyckiego, dla czego ko­
mitet nie postawił na porządku dziennym sprawy 
agrarnej, tylko sprawę monopolu spirytusowego, iż 
komitet uważał kwestję mcnopolu spirytusowego 
jako najważniejszą. Mówca oświadcza się imieniem 
komitetu Towarzystwa, za wnioskami postawione- 
ini przez pp. Zagórskiego i Trojana.

W głosowaniu Rada ogólna przyjęła do wia­
domości sprawozdanie komitetu Towarzystwa gosp., 
przystępując w całości do opinji wyrażonej w me- 
morjale. Następnie przyjęto wnioski pp. Zagórskie­
go i Trojana.

Przystąpiono z porządku dziennego do wybo­
rów. Przez aklamację wybrano prezydjum w do­
tychczasowym składzie, a mianowicie: prezesem 
ksf Adama Sapiehę; wiceprezesami: hr. Stadni­
ckiego, dra Tadeusza Piłata i Stanisława Bryk- 
czyńskiego.

Do komitetu wybrani zostali członkami na 63 
głosujących pp.: dr Włodzimierz Kozłowski 61, 
Tadeusz Langie 59, ks. Witołd Czartoryski 54, 
Oktaw Sehnell 36 głosami.

Odczytano następnie telegram, wystosowany 
przez Towarzystwo rolnicze krakowskie do dele­
gata p. Męcińskiego, w którym Towarzystwo to 
zaprasza Towarzystwo gospodarskie lwowskie na 
uroczystość jubileuszową, jaką Towarzystwo kra­
kowskie w r. b. obchodzić będzie. Przyjęto zapro­
szenie do wiadomości.

Z porządku dziennego miał członek komitetu 
p. Langie fachowy wykład o doświadczeniach i 
próbach praktycznych upraw w różnych okolicach 
kraju Interesujący ten dla rolników wykład wy­
wołał djskupję, w której wzięli udział pp. Krzy- 
sztofowicz, Hordyński, bar. Juljan Brunicki, [Bra­
jer, St. Ostaszewski i prof. szkoły rolniczej du- 
biańskiąj Szyszyłowicz i Pomorski, oraz sprawo- 
zdawcapr Langie. Zgromadzenie przyjęło do wia­
domości referaCp. Langiego.

Na tem z powodu spóźnionej pory zamknięto 
o godzinie 2 minut 30 popołudniu obrady, odra­
czając je do godziny 5.

Dzis.ejsze popołudniowe posiedzenie było zara­
zem osiatniem posiedzeniem tegorocznego walnego 
zgromadzenia. Przewodniczący zakomunikował zgro­
madzeniu, że wczorajszą uchwałę w sprawie kon­
tyngentu podatku gruntowego, wysłano telegra­
ficznie Kołu polskiemu. Dziś, nadeszła na ten te­

legram następująca odpowiedź: „Bardzo dziękuję 
za wczorajszy telegram. Koło ucnwaliło domagać 
się stanowczo obniżeuia kontyngentu podatku grun­
towego niezawiśle od reformy podatków osobistych. 
Filip Zaleski“ . Nadto oświadczył przewodniczący, 
że na wczorajszem poufuem posiedzeniu rada ogól­
na przekazała komitetowi towarzystwa cały szereg 
wniosków do załatwienia, oraz że postanowiono 
utworzyć osobny oddział w Nadworniańskiem. Po­
stanowienie to poddaje przewodniczący pod uchwa­
łę walnego zgromadzenia. Walne zgromadzenie u- 
chwala.

Na wniosek referenta komisji rachunkowej p. 
Rojowskiego, uchwalono: 1) udzielić komitetowi 
absolutorjum z zamknięcia rachunkowego, 2) wy­
razić komitetowi uznanie za ofiarność dla Wysta­
wy krajowej, 3) przyznać pewnej podupadłej oby­
watelce zapomogę na 5 lat po 180 złr. rocznie. 
Co do budżetu, to wydatki w r. 1895 wynosić 
będą 9.653 złr. Na pokrycie ich są dochody To­
warzystwa w kwocie 7.507, a zatem niedobór wy­
nosić będzie 2.146 złr. Sprawozdawca wnosi, aby 
niedobór był rozłożony na poszczególne oddziały, 
tow. Uchwalono. Następnie przeprowadzono wybór 
członków komisji ratunKowej na r. 1895. Wybra­
no tych samych panów, którzy należeli w r. 1895 
tj.: Bolesława Smiałowskiego, Juljana Brunickie- 
go i Rojowskiego.

Z kolei dyrektor szkoły lasowej p. Tyniecki 
referował o podniesieniu sadownictwa i uprawy 
warzyw a przy końcu referatu postawił następują­
ce rezolucje, które uchwalono: 1) zbadać, czy są 
w Galicji okolice, produkujące lepsze rodzaje owo­
ców, oraz gdzie między ludem wiejskim objawia 
się zamiłowanie do drzew owocowych; 2) w oko­
licach, w których to zamiłowanie występuje, za­
kładać szkółki takich drzew owocowych, które są 
zastosowane do klimatu i gruntu; 3) w odpowie­
dnich okolicach urządzać kursa o sadownictwie; 
4) trzymać się zasady, że w jednej okolicy nale­
ży uprawiać na wielką skalę tylko dwa, a naj­
wyżej trzy gatunki owoców; 5) nietylko w seminarjach, 
ale także i to szczególnie w niższych szkołach rol­
niczych starać się, aby każdy uczeń opuszczając-' 
szkołę, otrzymał pewną liczbę uszlachetnionych 
szczepów do posadzenia u siebie.

W dyskusji nad tym referatem zabierali głos 
pp. Brunicki, Rojowski, Hohtndorf, Siwicki, Bryk- 
czyński i Cielecki. Z tych mówców jednemu tylko, 
p. Siwickiemu udało się przeforsować wniosek, a 
mianowicie o tępieniu chrabąszczów. Nakoniee 
przewodniczący, wedle zwyczaju, podziękował ze­
branym za gorliwy udział w obradach.

Z  K R A J U .
Bochnia d. 4 marca.

(List oryginalny Głosu Narodu).
Dnia 2 marca odbyło się drugie doroczne wal­

ne zgromadzenie członków Towarzystwa Bursy, 
która ma powstać przy gimnazjum. Zawiązane To­
warzystwo w r. 1893 pięknie się dotąd rozwinęło 
i zebrało już kapitał .4020 złr. 60 ent. i dwa losy 
Czerwonego Krzyża Członków czynnych, honoro­
wych i protektorów liczy czterdziestu. Walne zgro­
madzenie postanowiło już w tym roku przystąpić 
do bndowy Bursy, ewentualnie do zakupna gruntu 
pod budowę domu, gdyby gmina miasta odpowie­
dniego kawałka gruntu na tak piękny cel nie po­
darowała. Żywo tkwi w pamięci miejsce spędzo­
nych lat szkolnych, to też wydział w bieżącym 
roku postanowił zwrócić się o datki do wszystkich 
byłych uczniów tutejszego gimnazjum, zwłaszcza 
tych, którzy zajmują dziś w kraju wybitne, stano­
wiska. Zebrany tak znaczny kapitał w przeciągu 
półtora roku zawdzięczyć należy niestrudzonym za­
biegom dyrektora, p. Żułkiewieza, niemniej profe­
sorów: księdza Foksa i Serwina.

Proces tarnopolski.
Tarnopol d. 4 marca.

(Oryginalne sprawozdanie Gtosu Narodu).

(Z ) Rozprawę prowadzi prezydent sądu, radca 
dworu, Krynicki. Jako wotanci zasiadają radcy: 
dr Poźniak-Krzywkowicz, Józef Sehabenbeek i se­
kretarz rady Krwawioz. Protokół spisuje auskultant 
Hoszek. O godz. 9 rano rozpoczęto przy drzwiach 
zamkniętych losowanie sędziów przysięgłych. Skład 
wylosowanej ławy przysięgłych przedstawia się na­
stępująco : Karol Berhard notarjusz, dr Feliks Gam- 
ski właściciel dóbr, Gross Salomon dzierżawca dóbr, 
iierski Stanisław, właściciel dóbr, dr Mandel Sta­

nisław dzierżawca dóbr, Orzechowski Stanisław

rządca dóbr, dr Marek Parnass adwokat krajowy. 
Rudolf Schauer ogrodnik, Smalawski Zygmunt rząd­
ca dóbr, Franciszek Sobol, notarjusz ze Zbaraża, 
Leon Willner właściciel dóbr, Zawadzki Władysław 
notarjusz z Czortkowa; ako zastępcy zasiadają: 
Sozański Aleksander właściciel dóbr i Hipolit Ro­
gowski mechanik. Oskarżenie wnosi prokurator Kon­
stanty Wieezerzyk, który ma też przeznaczonego 
zastępcę; bronią obwinionych adwokaci: dr Liii en 
i dr Soroń ze Lwowa i dr Trzeinieeki, dr Landau 
i kandydat adwokacki dr RoseDfeld z Tarnopola.

Sala szczelnie zapełniona. Pewną sensację bu­
dzi obecność tarnopolskiego starosty, p.  Zawadzkie­
go. Przy stole dziennikarskim ośmiu sprawozdawców, 
reprezentujących prawie wszystkie pisma galicyj­
skie nadto kilku wiedeńskich. Z czeskich pism wy­
słały specjalnego sprawozdawcę Radikalni Listy.

Po ukończeniu losowania prokurator postawił 
w;niosek, ażeby rozprawa była tajną. Sprzeciwił się 
temu obrońca dr Soroń, a trybunał po krótkiej na­
radzie odrzucił wniosek prokuratora i uchwalił ja­
wność rozprawy. Uchwałę powyższą ogłosił prze­
wodniczący o godz. 10, poczem zarządził wprowa­
dzenie obwinionych. Wychodzą oni z kazili i prze­
chodzą kurytarzami ze śpiewem na ustach a mil­
kną dopiero przed wejściem do sali.

Obrońca dr Trzeinieeki prosi o zanotowanie w 
protokole, że grono obrońców uchwaliło na dzień 
dzisiejszy zastąpić adwokata dra Dulębę ze Lwo­
wa, który także podjął się obrony.

Następnie zażądał głosu dr Lilie* i zainterpe- 
lował przewodniczącego, co ma znaczyć, że w sali 
ustawiono osobne krzesło dla niepowołanego tutaj, 
t. j. starosty Zawadzkiego, którego obecność może 
wywierać pewien wpływ wprawdzie nie na przy­
sięgłych, ale na obrońców i oskarżonych. W odpo­
wiedzi na tę interpelację oświadczył przewodniczący, 
że starosta obecnym jest na sali jedynie w cha­
rakterze prywatnym, należy do publiczności tak, 
jak wicemarszałek powiatu, dr Gloger, a przezna­
czono mu osobne krzesło w pobliżu trybunału z 
grzeczności, w audytorjum bowiem panuje zbyt 
wielki natłok. Po tem wyjaśnieniu oświadczyli o- 
brońcy, że odstępują od swego żądania i zgadzają 
się na obecność starosty.

Po tem zajściu odczytano listę oskarżonych i 
zanotowano w protokole ich generalja. O godzinie 
wpół do 11 nastąpiło zaprzysiężenie ławy przysię­
głych w ten sposób, iż każdy z osobna powtarzał 
za przewodniczącym rotę przysięgi. Ostatnią for­
malnością było odczytanie nazwisk zawezwanych 
do rozprawy świadków. Jest ieh ogółem 22, azas 
nazwiska ich znane już czytelnikom.

Po odczytaniu olbrzymiego aktu oskarżenia, 
który jak najobszerniej streściłem w telegramie, 
drukowanym we wtorkowym numerze Głosu Na­
rodu — przesłuchano pierwszego z oskarżonych, 
Szeląga Józefa. Jest to były uczeń gimnazjalny, 
liczy lat 21, rodem z Tarnopola, syn robotnika. 
Na odnośne zapytania przewodniczącego oświadcza, 
że czuje się niewinnym. Co do znalezionej u niego 
drukarni, tłómaczy się, że dostał składowe jej części 
od ś. p. Jana Szweda.

Przewodniczący stwierdza fakt notoryczny, iż 
ów Szwed, na którego się oskarżony powołuje, za­
mordował podstępnie swego profesora, ś. p. Gło­
wackiego, poczem sam się zastrzelił. Podsądnj od­
powiada, że znajomość ze Szwedem pochodzi z cza­
sów szkolnych, że razem w jednej ławce, siedzieli 
i jako koledzy ze sobą obcowali. Prasę drukarską 

-zapakowaną oddał mu Szwed w przechowanie, nie 
mówiąc, co pakiet ów zawiera, a dowiedział się 
o tem dopiero później.

Z młodzieżą złej konduity nigdy nie obcował 
zarzutu zaś oskarżenia, jakoby obcował z młodzieżą 
rzemieślniczą, nie uznaje jako zarzut, albowiem 
uważa to za obowiązek każdego chrześcijanina 
dźwignąć z „nędzy“ i „błota" młodzież rzemie­
ślniczą i poprowadzić ją na tory szlachetnego patrjo- 
tyzmu.

Na zapytanie jednego z przysięgłych, co rozu­
mie przez słowa „nędzy" i „błota", oświadcza, że 
rozumie nędzę moralną i bezdroża, aa jakie spro­
wadzają młodzież rzemieślniczą kierunek kosmopo­
lityczny i anarchistyczny.

P r z e  w .: — Znaleziono także u pana pisma 
autymonarehiozne, a nawet trawestację hymnu ce- 
srrkiego.

Obwi ń . :  — Mam szczególną manję zbierania 
pism ulotnych. Część ich dostałem od śp. Szweda, 
inne nadesłano mi z rozmaitych stron.

Pr z e  w.: — Znaleziono oprócz tego w sło- 
miance statut tzw. rewolucyjny, stojący na stano­
wisku Irridenty. Jak pan to wytłómaczysz?
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O skt: -  Poruczono mi wypracowanie statutu 
czytelni ludowych, a że nie miałem wzoru, więc 
w rumowie politycznej z Krzywym dowiedziałem 
się nd niego, że może mi służyć wzorem. Statut 
ten miałem oddać Krzywemu tego samego dnia. 
Nie pamiętam jednak, jak się stało, zdaje mi się 
atoli, że Krzywy sam przyszedł do mnie, odebrał 
statut i zapewne przy wychodzeniu odemnie, statut 
ten w drzwiach upuścił.. Słomianka nie była przy­
bita, widocznie zatem statut ten upadł pomiędzy 
słomiankę a drzwi.

Badany dalej zaprzecza stanowczo, iżby na­
leżał do jakiegokolwiek stowarzyszenia tajnego, lub 
bywał na jakich schadzkach.

Na wniosek obrońcy dra Seronia, postanowił 
trybunał w trakcie rozprawy sprowadzić do sali 
drukarnię, zabraną w mieszkaniu Szeląga.

Po południu posiedzenie rozpoczęło się od prze­
słuchania Kazimierza Bitniedzkiego, który do za­
rzucanych mu zbrodni wcale się nie przyznaje, 
zaznaczając przytem, iż w śledztwie nie czytał pro­
tokołu. Tern się też tłómaczy sprzeczność jego obe­
cnych zeznań z poprzednieini. — Przedtem oskar­
żonego indagował już ks. Librewski i zmuszał go 
do zeznań bardzo energicznemi słowami jak np. 
„(jadaj, bo ci dam w p...“ Przy śledztwie dyscy- 
plinarnem ks. L. mówił, że Chwalbińskiego „chce 
koniecznie wsadzić za kraty11. Co do świadka 
Rzepki, który zeznawał przeciwko oskarżonemu, 
to ks. L. kazał mu powtórzyć spowiedź w inter­
nacie. — Śledztwo dyscyplinarne rozpoczęto dopiero 
po spowiedzi.

Na zarzut, iż chciał p-ięciu guldenami przeku­
pić dozorcę w więzieniu, odpowiada oskarżony, iż 
w czasie tym nie miał przy sobie nigdy aui gro- 
Bza, tern więcej, że przedtem utrzymywał się tylko 
z lekcyj, które mu przynosiły 8 zł. miesięcznie.— 
Obrońca dr Lilien zażądał, aby sprowadzono świa­
dka Melchiora Beigla, żeby zeznał pod przysięgą, 
czy w odzieży posłanej Bieniedzkiemu do więzie­
nia nie było piątki. Prokurator sprzeciwił się te­
mu, motywując to tern, iż „Beigel by się tak nie 
szastał, a były inne środki dostarczenia mu pie­
niędzy, jak zbieranie składek po dziennikach11.

Oskarżony Wincenty Chabin również nie przy­
znaje się do zarzuconych mu przestępstw i opo­
wiada dość szeroko historję spowiedzi u ks. Li- 
brewskiego. Przewodniczący nie chce dopuścić do 
dalszej dyskusji w tym kierunku, motywując tern, 
że „nie może dopuścić, by podnoszono insynuacje 
przeciwko osobom nieobecnym, gdyż to się tyczy 
świętej religji, i obowiązków spowiedzi11.

Tomasz Krzyworączka również przeczy wszy­
stkim zarzutom i o niczem nie wie. O spowiedzi 
dowiedział się od Rzepy, który po zadenuncjowa- 
niu prosił kolegów, „aby mu begonie mieli za złe11.

Pfiitzner opowiada z wielkim namysłem i twier­
dzi, iż „jest to jego przekonaniem, że niepodle­
głość Polski ty lko z bronią w ręku odzyskać mo­
żna11. Na wiece jeździł, ale do tajnych żadnych 
związków nie należał i pism konfiskowanych nie 
rozdawał.

Zubczewski Zygmunt przeczy wszystkiemu i o 
niczem nie wie, również nie czuje się winnym i 
następny oskarżony, Leon Chwalbiński. Co do de- 
monstraeyj powiada, że miał je urządzać, ale ni­
gdy w celach politycznych. Manifestacje przy krzyżu 
za poległych w walkach o wolność są przecież u 
nas dozwolone.

Kaliane i Stryjewski również przeczą wszy­
stkiemu i do żadnych związków tajnych nie na­
leżeli.

Na tern odroczono posiedzenie o godzinie 9 '/2 
wieczorem do jutra rana godziny 9.

Część urzędowa.
Konkursy. Bada szkolna w Bochni celem stałego ob ­

sadzenia posad nauczycielskich ogłasza konkurs.
Ogłoszono konkurs celem stałego obsadzenia posad 

nauczycielskich w okręgu myślenickim.
Sąd powiatowy w Bawię poszukuje dwóch djetaiju- 

8zów z miesięczną płacą 25 do 30 dr., obznajomionyc.h z 
manipulacją sądową lub tabularną. Kompetenci mają 
wnieść podania do 30 marca b. r. do naczelnika Sądu 
w Bawię.

Wydział powiatowy w Zbarażu rozpisuje konkurs ce­
lem obsadzenia posady inżyniera powiatowego z roczną 
płacą 800 zlr., z rocznym ryczałtem na konia w kwocie 
200 złr. i stosowne djety w razie urzędowania poza miej- 
ecow ościj zamieszkania.

(Gazeta lwowska nr 54).
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— Naprzód, jak się pan nazywasz?
— Lagarde.
— Lagarde, Lagarde, z tego jeszcze nie bę­

dę mądrym!...
— Jerzy Grandin jest moim serdecznym 

przyjacielem.
— Gdzieście się poznali?
— Wobec Prusaków.
— Miał chłopak szczęście w wojsku, jak 

słyszałem. Podobno jest już poruczuikiem ?
— Tak... w huzarach....
— I ma krzyż Legji ?
— Tak jest.
— W ięc i pan biłeś się z Prusakami ?
— Tak, biłem się z Francji wrogami.
— A !.... Teraz przypuściwszy, że powie­

działbym to, o czem wiem, cobyś pan z tem 
zrobił ?

— Cobym zrobił? Ach! ojcze Monot, jeżeli 
w twojem opowiadaniu znajdę bodaj dziesiątą 
częśó tych rzeczy i szczegółów których się spo­
dziewam, rozświecisz dostatecznie ciemności, o- 
taczające ranie dotąd. Błądzę w nich po omacku, 
niczego nie znajdując. Wtedy, dzięki tobie, na­
trafię może na ślad dwóch istot bardzo mi dro­
gich...

— Czy te dwie istoty są spokrewnione z nie­
boszczykami?

— Tak jest.
— Cóż pan przez to zykasz, odszukawszy te 

szczegóły ?
— Ależ mówię ci, ojcze Monot, że ich od­

szukanie jest dla mnie sprawą największej wagi, 
to cel jedyny mego życia! Mów, mój ojcze M o­
not, błagam cię!

Żebrak potrząsł głową.
—  Nie znam cię, mój panie kochany. M ó­

wisz mi o sobie, o twoich sprawach.... W czem- 
że one mogą mnie obchodzić?.... sam pan po­
wiedz....

— Prawda, jestem dla ciebie obcym, ale 
znasz od dziecka Jerzego Grandin, mojego przy­
jaciela.

— Nie widzę wcale, skądby to jego miało 
interesować ?

— A jednak, ojcze Monot, zaręczam, że i 
jego obchodzi wielce ta sprawa.

— Jerzy nie potrzebuje już wiedzieć, kim 
byli rodzice Joasi.

— Dlaczego ?
— Bo biedny chłopiec nie ma narzeczonej. 

Panienka ta przecież nie żyje!
— Nic to nie dowodzi.... .
— Jakto?
— Czyż odszukano jej trupa w rzece?
— No... nie... ale jednak....
— Nie jest zatem dowiedzione dostatecznie, 

że się utopiła.
Starzec potrząsł znowu głową.
— Biedna mała z pewnością umarła, mój 

panie. To nie podpada żadnej wątpliwości — 
rzekł tonem bardzo smutnym. — Rzeka tej no­
cy nieszczęsnej była okropnie wezbrała; prąd 
unosił szalenie, młynarze pootwierali byli wszy­
stkie śluzy i zastawki. W oda uniosła zatetn ciało 
daleko, aż do Saony.

—  Tak mówiono....
— Niestety! tak było...
— Czy mówiłbyś, ojcze Monot, gdybym cię 

przekonał, że Joasia żyje?
— H m ! H m !.... nie wiem jeszcze...
— Nic więc nie może cię wzruszyć, ani zła­

mać twojego uporu? — wykrzyknął p. Lagarde. 
— Czegóż się lękasz, powiedz ? Sprobnję jeszcze 
inaczej. Żebrzesz... to ciężko w tak późnym 
wieku.

— Phi! właściwie wcześniej, czy później, 
żebranina nie jest zajęciem zbyt przyjemuem. 
Ale przywykłem już do tej włóczęgi. Bo to, wi­
dzisz pan, człowiek oswaja się powoli z wszy- 
stkiera... Bawi mnie to... rozrywa poniekąd... 
Ot! i jakoś się żyje... używa się ruchu, prze­
chadzki....

—  Można się przechadzać tak samo, nie 
żebrząc od wsi do wsi, ojcze Monot. Posłuchaj 
ranie: Za jaką cenę oddałbyś mi twoją tajemni­
cę? Żądaj wiele.... mająteczku, z którego m ógł­
byś żyć wygodnie i dostatnio, do końca dni 
twoich.

— Ejże, panie kochany — uśmiechnął się 
chytrze żebrak — jak na poczciwego chłopka 
z Wogezów, 'oś mi nadto szafujesz pienię­
dzmi ?

— Ach ! wiesz, starcze, doskonale, że nie je ­
stem wcale chłopem — pan Lagarde zawołał 
niecierpliwie. — Jeżeli ofiarowuję ci prawie za­
możność, to widać, że jest to dla mnie rao- 
źliwem.

W łożył rękę do kieszeni i wyjął pełną garść 
luidorów.

— To na zadatek... tymczasowo.... bierz, oj­
cze Monot!

Żebrak odsunął łagodnie jego rękę pełną 
złota.

— Schowaj pan te pieniądze — rzekł zci- 
cha. — To nam już niepotrzebne, gdy# dobiega­
my do kresu dni naszych.... Cieszą nas takie 
żółte kanarki, gdyśmy młodzi, pełni jeszcze na­
dziei....

— Och! srogie szyderstwo! — wykrzyknął 
rozpaczliwie p. Lagarde. — Wspominasz, star­
cze, o nadziejach, odbierając rai jednocześnie tę 
jedyną, którą w tobie pokładałem !

Dwie łzy grube, a gorzkie wytrysły mu z o- 
czów.

Żebrak je  zobaczył.
— Ojcze Monot —  mówił dalej p. Lagarde 

głosem drżącym — byłeś żonatym, miałeś dzie­
ci. Zaklinam cię na wszystko najświętsze, na 
pamięć żony już nieżyjącej, ale którą kochałeś, 
na wszystko, co ci kiedy drogiem było.....

— Dość tego panie.... — przerwał mu że­
brak, powstając z legowiska. — W  imię tych 
dwóch łez, które widzę płynące po twojej twa­
rzy, opowiem ci wszystko.

IX.
Co opowiaial ojciec La Bique.

Stary żebrak wszedł do swojej nory niskiej 
i zadymionej; wrócił zaś, niosąc dwa stołki dre­
wniane.

— Tu nam będzie przyjemniej rozmawiać 
na świeżem powietrzu, niż w mojej dusznej 
dziurze —  wskazał ręką jeden stołek, sam sia­
dając na drugim. — Siądźmy tu, w cieniu mo­
jej własnej jabłoni. Ten jeden zagon i chałupa 
moja, którą sam zlepiłem, jak mogłem i jak u- 
miałem, oto wszystko, co posiadam. Nie mam 
wprawdzie nieprzyjaciół w okolicy, ale nie spo­
tykam również tak życzliwych, którzyby chcieli 
odwidzać ubogiego dziada. Nie lękaj się pan 
zatem uszów niedyskretnych. Tu jesteśmy bez­
pieczni. Nikt nas nie podsłucha, ani nie pod­
patrzy.

Usiedli obaj w cieniu, a po chwili dziad 
zapytał:

—  Czy Jerzy Grandin opowiedział panu 
szczegółowo, ile wiedział o tej sprawie?

—  Powtórzył mi wiernie to wszystko, co 
słyszał od ojca przybranego Joasi, Jakóba Vail- 
lant. A przed chwilą wysłuchałem długiego o- 
powiadania o tym samym fakcie, żony oberżysty, 
Klaudjusza Royer, z n ow em i nieznanerai dotąd 
szczegółami.

— Och! Rozalja ma pamięć wyborną. Poj­
muję, że mogła pana lepiej odemnie poinformo­
wać, co do przebiegu choroby biednej, młodziu­
tkiej matki panny Joanny. Ona bowiem nie od- 
stępywała do ostatniej chwili od łoża konającej.... 
Wiesz pan zatem, jako śledztwo sądowe stwier­
dziło udział w zbrodni dwóch złoczyńców, ni­
komu nieznanych w całej okolicy, którzy praw­
dopodobnie, przebrani za chłopów, jechali razem 
z ofiarami nieszczęśliwemi w wozie pocztowym, 
a jeden z nich odprowadził nawet dwoje podró­
żnych aż do oberży w Blaincourt.-' Tak było 
rzeczywiście. Tylko było ich aż trzech, o czem 
prócz ranie jednego, nikt więcej nie wiedział i 
nikomu to nawet na myśl nie przyszło. Prze­
chodziłeś pan koło młyna, do mnie idąc V

— Przechodziłem.
—  Uważałeś pan może kładkę powyżej młyna?
— Doskonale.....

(Ciąg dalszy nastąpi)
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K R ONIKA
Kraków dnia 7 marca.

K a l e n d a r z  k o *  t i e l n y .  Dziś św. Tomasza z 
Akwinu wyznawcy, jutro św. Jana Bożego i św. Beaty 
panny, pojutrze św. Franciszki Rzymianki wdowy.

Jutro w kościele Bonifratrów nabożeństwo uroczyste 
ku czci św. Jana Bożego, jako w 400-letniij, rocznicę u- 
rodzin tego świętego.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął 
się dziś o godz. 6 min. 12, zachód przypada na gort,. 
5 min. 31; długość dnia 11 godzin, 19 m'nut.

Temperatura rano stopni—  2 C.

Rocznice historyczne. Pobiwszy Piotra W. pod Nar­
wią zwróci? się Karol XII całą siłą przeciw Augustowi II 
Polska przez prymasa zawiadomiła kióla szwedzkiego, 
że wojny ze Szwedami toczyć nie ma powodu, że naja­
zdowi na swe ziemie dziwi się, bo August II nie jako 
król polski, ino Jako elektor saski pizeciw Szwecji przy­
mierzem się związał z Piotrem W. Karol X II odpowie­
dział na to żo daniem detronizaaji Augusta. Zagrożony 
August, widząc niechęć ku sobie znacznej części sena­
torów, nie mogąc liczyć na pomoc pobitych Moskali, 
wysyła do Karola X II hrabinę Aurorę Koenigsmark, da- 
w i ą swoją kochankę, matkę Maurycego saskiego, Szwed­
kę rodem. Zawiozła ona list od Augusta do Karola \II, 
ale jej król szwedzki audjencji nie udzielił, widzieć jej 
■nie chciał, raz dlatego, że go to obrażało, iż August ko­
chankę swoją do niego wysyła, a powtóre, że nie chciał 
narażać się na scenę kokioterji, którą ta cudnej urody 
kobieta urządzić zamierzała, licząc na to, że wdziękami 
swemi podbije młodziutkiego króla. Gdy to zawiodło, 
wysłał August szambelana swego Witzhuma również z li­
stem i z pieniędzmi dla przekupienia jenerałów szwodikich. 
Karol XII żadnej nie dał odpowiedzi, list odebrał, Witz­
huma aresztować kazał, a hst 7 marca 1702 roku posłał 
prymasowi. List ten zawierał projekt Augusta podziału 
Polski między Saksonję, Szwecję, Rosjęi Prusy. List ten 
dał hasło w Polsce do wystąpienia przeciw zbrodniczemu 
królowi, który powierzoną sobie koronę w ten sposób 
chciał sponiewierać.

Knpiąjcie tylko n chrześcijan!

Pamięta) my o gimnazjum polakiem 
w Cieszynie!

Szanownych naszych Czytelników prosimy, aby 
zechcieli uwiadomić swoich znajomych, ie nowo 
przystępujący abonenci otrzymają całkiem bez­
płatnie półtora tomu powieści: „Jan 
lVdk\

Dnia 17 b. m. w yjdzie  nadzwyczajny numer 
iiłosu Narodu  w  15.000 egzemplarzach. 
Ogłoszenia do niego Administracja już teraz 
przyjmuje.

Koncert, z cudownych rzeczy, których wiek 
nasz tak wiele wynalazł, wypadkiem szczególną 
uwagę zwolenników nadzwyczajności zwracającym 
są bezwątpienia cudowne dzieci muzykalne. Mo- 
żnaby wnosić, iż ród ludzki istotnie dojrzewa spo­
tykając się z faktem, że dzieci dziś działają jak 
dojrzali i gdyby w późniejszych latach w tym sa­
mym stopniu się kształcono, co w młodości, mie­
libyśmy genjuszów muzycznych mnóstwo. Niestety 
atoli doświadczenie uczy, że bez tego „gdyby“ i 
najwcześniej rozwinięty zaród zdolności nie jest 
środkiem wystarczającym do zdobycia tyle upra­
gnionego stopnia artyzmu. Nie jeden też kwiat, 
choć w zaraniu samem życia rozwinięty, uwiądł, 
zanim owoc wydać zdołał i nie jedno orlę wyrwa­
wszy się przed czasem w świat szeroki dla wypró­
bowania lotu, ze złamanemi skrzydłami do domu 
powróciło.

Czy młodemu Eisenbergerowi, który wczoraj 
wystąpił z koncertem, uda się uniknąć tego nie­
bezpieczeństwa, przyszłość odpowie, obecnie stwier­
dzić możemy, że dziś gra on lepiej nad wiek, 
rozwijając niezwykłą wytrzymałość, czego dowodem 
program wieczoru, który wyłącznie sam i to z pa­
mięci wypełnił. Wszystkie style muzyki fortepia­
nowej były tutaj reprezentowane; klasyczny, szope­
nowski i tegoczesny, krótko mówiąc, Eisenberger 
nie cofa się przed żadnemi trudnościami, a jeżeli 
z zapasów tych nie zawsze wychodzi zwycięsko, 
to przyuajmniej — szczęśliwie.

Że tu i owdzie jak n. p. w koncercie Beetho- 
veua, odegranym przy współudziale orkiestry 13 
pułku (pod dzielnym sterem kapelm. Hockaj ży- 
czyćby można więcej zamarkowanej rytmiczności, 
głębszych cieniów, ani się dziwimy, aui chcemy 
uważać za zarzut, gdyż są to niedostatki, które 
czas z łatwością usunie, jeżeli osłoniony dziś je­
szcze mgłą zarania talent ten, nie upoi się szu­
mem odurzających pochwTał, ale zdobywając pracą

coraz nowe środki, do coraz wyższego polotu się 
wzniesie.

Czy przyklaskiwano młodemu wirtuozowi? O 
to pytać nie trzeba; od pierwszej już chwili sym- 
patja słuchaczów rozciągnęła nad nim protekcyjną 
dłoń swoją. Oklaskiwano i cieszono się nietyiko 
z powodu gry jego, ale i dlatego że dzieci istotnie 
zawsze są zabawne, gdy starszych udają.

Nie poprzestając na zapoznaniu słuchaczów z 
tem, czego nauczyć się można na fortepianie w 13 
roku życia, zapragnął Eisenberger odsłonić jeszcze 
przed nami drugą stronę Janusowej swej twarzy 
i grał utwory własnej kompozycji. Ezeczy te je­
dnak pisane widocznie dla rozweselenia przyjaciół, 
po za sferę przeznaczoną wychylać się nie powinny.

St.
W Związku literackim odbędzie się dziś, dnia 

7 b m., o godz. wpół do 8 wieczorem, pogadanka 
p .  K. Bartoszewicza: „O Rzeczypospolitej- Babiń­
skiej". Wstęp wolny i dla osób przez członków 
wprowadzonych.

Powódź. W Banacie, w Węgrzech, wskutek 
szybkiego topnienia śniegów, wszystkie rzeki i ka­
nały nagle wezbrały. Tama kanału Morawiczy pod 
Margittą, została zbrodniczą ręką obalona, skutkiem 
czego Margitta jest częściowo zalana. W wielu pun­
ktach rzeki Temei sytuacja jest groźna. Można się 
obawiać katastrof, ponieważ ludność miejscowa od­
mawia udziału w robotach ratunkowyzh. W wielu 
miejscowościach przyszło do groźnych rozruchów. 
Do robót ratunkowych odkomenderowano wojsko.

Pogrzeb wielkiego księcia Aleksego w San 
Eemo odbędzie się z wielką wspaniałością. Minister 
wojny rozporządził, aby oprócz sześciu kompanij 
miejscowego garnizonu, uczestniczył także w po­
grzebie bataljon wojsk liujowych z muzyką i sztan­
darem, oraz deputacje oficerów armji z komende­
rującym jenerałem dywizji genueńskiej na czele. 
Druga dywizja czynnej floty, złożona ze statków: 
„Sardegna“ , „Lauria" i „Aretusa", przybyła, aby 
asystować przy uroczystościach pogrzebowych. Ma­
rynarze rosyjskiego yachtu „Roxana“ utrzymują 
straż przy zwłokach. Według wiadomości z pewne­
go źródła, książę Walii albo przybędzie osobiście 
z Cannes do wzięcia udziału w pogrzebie, albo też 
przyszłe swego adjutanta. — Cesarz austriacki za­
rządził sześciodniową żałobę dworską z powodu 
śmierci w. ks. Aleksego.

Książę Jerzy Czartoryski przybył wczoraj do 
Krakowa.

Prof. Czesław Pieniążek objął wykłady li­
teratury powszechnej na kursach im. dra Bara­
nieckiego, w miejsce prof. dra Kawczyńskiego. 
Przy tej sposobności zwracamy uwagę, że prócz 
stałych słuchaczek, mogą brać udział w słuchaniu 
wykładów te panie, które tylko w luźnych godzi­
nach korzystać z tego pragną.

Raut na dochód budowy szkoły polskiej w 
Biały, którego urządzeniem zajmuje się krakowskie 
Koło pań Tow. szkoły ludowej, zapowiada się świe­
tnie i rokuje znaczny dochód funduszowi, zbiera­
nemu skwapliwie na budowę szkoły polskiej na 
kresach Galicji — gdzie dziatwa nasza uczyć się 
po polsku nie może.

Eaut ten odbędzie się d. 17 marca br. w sali 
Saskiej. Ceny biletów wstępu będą bardzo przy­
stępne. Program tej zabawy nader urozmaicony i 
zajmujący wkrótce podamy.

W  zapowiedzianym wieczorku „Lutni", który 
się stanowczo odbędzie w poniedziałek 18 b. m. 
w sali hotelu Saskiego, jak już poprzednio dono­
siliśmy, weźmie udział wiele sił artystycznych, 
wśród których da się słyszeć także pani Ludmiła 
Peszkowa, znana z pięknego głosu i umiejętnego 
śpiewu. Program wokalny, tak solowy jak i chó­
ralny, będzie nader obfity, a figuruje w nim zna­
czna część utworów po raz pierwszy wykonywa­
nych. Bilety na miejsca numerowane dla człon­
ków Towarzystwa są do nabycia u kursora.

U stóp Mickiewicza.
W Krakowie pomnik miał stworzyć artysta,
Który niedarmo ma na karku głowę,
I dziś, jak mówią, rzecz jest oczywista:
Że stworzył, ale... głupstwo pomnikowe.
A rtyśc i naszego teatru otrzymali od p. Eli­

zy Orzeszkowej list ustępujący. „Szanowni Pań­
stwo! Dzienniki i listy przyniosły mi wiadomość, 
że ze skromnej powieści mojej powstał pod utalen- 
towanem piórem p. Z. Sarneckiego utwór sceniczny 
piękny i doznający powodzenia. Że znaczna część 
tego powodzenia wynika z Waszej pracy, Szanowni

Państwo i z Waszych talentów, że uczyniliście dla 
tego, co było pierwotnie myślą moją zaszczy* naj­
wyższy. Oddalona i osobiście Wam nieznana z sie­
nią i ciszy litewskiego zakątka mego ślę F am, 
Szanowni Państwo, słowa wdzięczności serdecznej 
za to, żeście nie poskąpili trudności i natchnień 
swoich dla przeniesienia na widownię Krakowa 
postaci i zwyczajów mało Wam znanych, żeście 
imię moje spletli z imionami Waszemi i rozniecili 
dlań iskrę sympatj: u dalekich. Przy„mcie życzliwie 
to podziękowanie szczere i pozwólcie, abym za po­
średnictwem kartki tej bratersko ścisnęła dłonie 
Wasze. El. Orzeszkowa.

Grodno 26 lutego 1895 r.“
To w a rzys tw o  techniczne. W piątek 8 marca, 

o godz. 7 wieczór, odbędzie się posiedzenie To­
warzystwa. Na porządku dziennym : 1) Sprawozda­
nie z odpowiedzi na kwestjonarjusz o technikach 
cywilnych; 2) dalszy ciąg odczytu inżyniera Ste­
fana Kossutha: „O przemyśle fabrycznym w Kró­
lestwie Polskiem"; 3) Wnioski członków.

Walne zebranie członków zgromadzenia towa­
rzyszów drukarzy i litografów „Ogniska" odbędzie 
się we własnym lokalu, w niedzielę d. 10 marca,
0 godz. 10 rano.

Wcześnie poczyna. Wczoraj przyaresztowano 
13-letniego Stanisława Łatkę, który w kłótni ze 
starszym nieco od siebie Janem Bilem, w zapal- 
czywości pchnął go silnie kozikiem w rękę, zada­
jąc mu ciężką ranę.

Od pewnego panicza z Bochni, przyby­
łego do Krakowa, odebrano złotą broszę, którą 
tenże chciał sprzedać jako własną. Niedyskretne 
jednak organa policyjne, czuwające także nad przy­
jezdnym z Bochni, przekonały się, iż inny 
młody obywatel bocheński przywłaszczył sobie bro­
szkę i dał ją udającemu się do Krakowa współ­
obywatelowi do sprzedania. Brosza i obywatel bo­
cheński znajdują się dziś w tymczasowem prze­
chowaniu „pod Telegrafem".

Dotacje dla zakładów naukowych. Minister 
Madeyski wydał rozporządzenie do władz szkol­
nych, na mocy którego, począwszy od roku 1896, 
wszystkie roczne dotacje na cele nauki i wiedzy 
mają być z góry podnoszone w ratach kwartal­
nych. Podwyższenie dotacyj dla zakładów nauko­
wych może nastąpić tylko w drodze ustawy finan­
sowej, a nie, jak dotąd, w drodze krótszej. Zakła­
dy pod osobistą odpowiedzialnością swych kiero­
wników mają się trzymać ściśle przyznanych im 
kredytów.

Świadectwo wójta (autentyczne). „Zaświor- 
cam jako zwierzchnoś gminy .... ze Jędrzej Wirz- 
goł, zamiszkały i urudznny w gminie .... zabuwu- 
je sie trzyźwo i ucewie. Upijo się ino co sobota
1 nit dzieła, a to juz u nas wszyscy tak. Cudzygo 
nie łaknie, ano bieze drzewo z lasu dziedzicowe­
go, ale i to wsyscy tak robiom, zreśtą to ino ra- 
zik siedział bez 3 miesionce w kryminole za kra­
dzież, ale wiency nic".

Sposób wypróbowania budynku szkolnego. 
Jeden z dyrektorów szkoły ludowej na Szląsku 
pruskim, złożył swojej władzy następujący raport 
o wypróbowaniu wytrzymałości bndynku szkolne­
go: „Aby się przekonać, czy budynek szkolny nie 
grozi zawaleniem, zaprowadziłem 140 dzieci, na 
pierwsze piętro i kazałem mocno tupać nogami i 
podskakiwać, podłoga jednak się nie zapadła. Z 
tego się okaznje, że budynek jeszcze nie grozi za­
waleniem".

Z Kaniowa piszą nam: „Staraniem gminy od­
było się dnia 5 marca b. r. nabożeństwo żałobne 
w Kaniowie, za duszę ś. p. arcyksięcia Albrechta, 
właściciela Kaniowa. Na nabożeństwo zgromadzili 
się licznie kaniowianie, dzieci szkolne, straż skar­
bowa i okoliczni obywalele. Ks. Walenty Jasica 
pięknie przemówił do zgromadzonych na temat: 
„Dwór i gmina w zgodzie".

Nieszczęśliw y wypadek zdarzył się onegdaj- 
szej nocy przy przesuwaniu wozów na głównym 
dworcu koleij państwowych we Lwowie. Przesu- 
wacz wozów, Józef Gola, łączył wolnoposuwające 
Się wozy; w chwili, gdy po złączeniu wozów wy­
chodził z toru, pośliznął się i padł pod wozy. 
Cztery wozy przeszły przez nieszczęśliwego, ucina­
jąc mu obie nogi po kolana i raniąc ciężko w bok 
prawy. Wezwane telefoniczuie pogotowie stacji ra­
tunkowej, po opatrzeniu nieszczęśliwego, odwiozło 
go do szpitala powszechuego. Gola, liczący lat 25, 
jest tak ciężko uszkodzonym, że wedle orzeczenia 
lekarzy nie ma nadziei utrzymania go przy życiu.

W drukarni Winiarza we Lwowie robotnikowi 
Szczepanowi Starosolskiemu, zajętemu przy maszy­
nie, złamała maszyna r^kę.
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W Tarnopolu toczyła się rozprawa karna prze­
ciw Kornelowi Żurowskiemu 68-letniemu starcowi, 
oskarżonemu o zastrzelenie w gniewie bratanka. 
Przysięgli, po trzygodzinnej naradzie, wydali wer­
dykt zaprzeczający winę oskarżonego, skutkiem cze­
go trybunał uwolnił go od oskarżenia, a zasądził 
tylko na 14 dni aresztu za przekroczenie nieostro­
żnego obchodzenia się z bronią.

Śniegi. Z Trjestu, Lubiany i Kjeki donoszą o 
nowych śnieżycach. Komunikacja kolejowa poprze­
rywana. W północnych Włoszech od dwóch dni 
srożą się gwałtowne śnieżyce Telegrafy poprzery­
wane. Wenecia śniegiem odcięta.

Dzienniki petersburgskie donoszą, iż na za­
powiedzianej na 14 marca wystawie historycznej 
figurować będą płótna, pomiędzy innemi, H. Sie­
miradzkiego i Bakałowicza.

Z Rzymu donoszą, że dekret Kongregacji za­
brania księżom jeżdżenia na welocypedach.

Welocyped a kon, American Agricultuńst 
uskarża sie na znaczny spadek ceny koni w Sta­
nach Zjednoczonych, które ich posiadają 16 miljo- 
nów. Wartość koni zniżyła się o 35 odsetek wzglę­
dem ceny, jaka istniała przed 10 laty, a przyczy­
ną tego jest mniejsze ich zapotrzebowanie. Koń 
nie służy już dla powozów publicznych, zastąpiła 
go bowiem para i elektryczność, a oprócz tego wie­
lu jedźców porzuciło godła welocypedu. W r. 1884 
sprzedano w Stanach Zjednoczonych 200.000 bicy­
kli, a w reku bieżącym liczba ta dojdzie prawdo­
podobnie do 300.000. Tem się tłomaczy spadek 
ceny konia.

Poświęcenie d zie C K S . W tych dniach wzru­
szający przykład poświęcenia się dała we Francji 
w gminie Lussac-les-Eglises, mała Alfonsyna Por­
tier, mająca ledwie 0 lat. Mała strzegła baranów wpo- 
bliżu sadzawki w towarzystwie rówieśnika swego, 
Laurentego. Nagle spostrzegłszy, że chłopiec, uży­
wający ślizgawki, wpada pod lód, nie wiele my­
śląc, rzuciła się za nim na ratunek. Chłopca wy­
ratował dziadek, małą Portier wszakże wydobyto 
już nieżywą.

Nowa legenda o wężu morskim. Dzienniki 
amerykańskie opowmdają następującą historję: Nie­
jaki p. Donoghne, ślizgając się po jeziorze Orange, 
w Newburg, uczuł nagle, że lód, mający w tem 
miejscu, około dwóch stóp grubości, podnosi się 
pod jego nogami. Popędził dalej na łyżwach, a 
gdy się uczuł na miejscu bezpieoznem obejrzał się, 
aby zobaczyć co stało się powodem tak niezwykłe­
go zjawiska. Ku swemu zdumieniu ujrzał węża 
morskiego, podważającego lód grzbietem. Wąż od 
czasu do czasu głowę podnosił, aby tchu zaczer­
pnąć. P. Donoghne przyzwał ślizgającego się opo­
dal przyjaciela i ukazał mu węża, który na zna­
cznej przestrzeni lód przerzynał. Ta nowa legenda 
o morskim potworze odznacza się przynajmniej o- 
ryginałnością pomysłu.

Ze wspomnień chirurgów. Do jednego z ma­
łych książąt niemieckich wezwano profesora chi- 
rurgji, celem wykonania operacji. Zapytany o wyj 
sokość honorarjum, profesor zażądał tysiąc tala­
rów. — Co? tysiąc talarów! — woła książę — 
za jedną godzinę zatrudnienia i trzydniową stratę 
czasu. Tyle nie otrzymuje nawet feldmarszałek!
— W takim razie — zauważył profesor — wezwij 
książę feldmarszałka, niech on wykona operację.

Pewien operator londyński, został wezwany do 
bogatego fabrykanta, aby mu odjął nogę. Chirurg 
zażądał 200 funtów szt. (2.000 złr.), na którą to 
sumę pacjent chętnie się zgodził. Po dokładnem 
jednak zbadaniu, chirurg orzekł, że w tym wy­
padku nie uważa amputacji za konieczną. Wielce 
uradowany pacjeut chciał mu teraz wręczyć 20 
funtów, ale lekarz odrzekł: — Wszak umowa 
brzmiała na 200 funtów? — Prawda, lecz tylko 
od amputacji — odpowiada przerażony fabrykant.
— Dawajcie noża! — krzyknie chirurg! I to po­
skutkowało.

Znakomity chirurg paryRki Dupuytreu, przez 
dłuższy czas leczył Kothschiida, który złamał rę­
kę. Gdy uleczony Krezus nowoczesny posłał leka­
rzowi 20.000 franków, Dupuytreu potwierdził od­
biór pieniędzy z uwagą, że nie byłby nigdy dał 
wiary, aby nawet Kotschild płacił ratami...

Gmach gimnastyczny. Profesor N. Rasmus- 
sen w Kopenhadze wniósł podań i do rady pań­
stwa o wyasygnowanie pewnej sumy na wzniesie­
nie gmachu, wyłącznie przeznaczonego na ćwicze­
nia gimnastyczne. Budowa ma być tak obszerna, 
aby pomieśeić mogła jednocześnie 3 —4000 ćwi­
czących się w kilku salach. Umożliwiłoby to obu 
płciom i wszystkim warstwom, zacząwszy od ele­

ganckiego high-lifeu, a skończywszy na klasie ro­
botniczej, odpowiednio do potrzeb, wymagań i śro­
dków. oddawanie się ćwiczeniom cielesnym. Wobec 
poważnego znaczenia, jakie w krajach północnych 
nadawane bywa gimnastyce, rada państwa przy­
czyni się niewątpliwie do wzniesienia gmachu, 
jako instytucji użyteczności publicznej.

Język francuski w  Japonji. Ukaz mikada 
obwieścił, iż następca tronu japońskiego, liczący 
obecnie lat 15, ma być kształcony w języku fran­
cuskim i używać go w mowie potocznej. Ednka- 
cję w tym kierunku obejmie panna Morinosa. b. 
tłómaczka przy francuskich misjach wojennych. Na­
stępca tronu ma przytem uczyć się języków: an­
gielskiego i niemieckiego.

Dobroczyńca ludu. Z Brukseli donoszą, iż pa­
nuje tam wielkie oburzenie przeciw socjalistyczne­
mu deputowanemu i adwokatowi Destrće z Char- 
leroi, który uchodził powszechnie za bezintereso­
wnego przyjaciela klasy robotniczej. W imieniu 
pewnej ubogiej wdowy po robotniku, zabitym w 
kopalni, wytoczył on proces i wygrał go, uzysku­
jąc dla wdowy i jej dzieci wypłatę sumy 25.000 
franków. Nadto państwo, uwzględniając los bie­
dnej wdowy, umorzyło wszelkie koszta procesu. 
Adwokat i deputowauy Destrće, kazał sobie tym­
czasem wypłacić za swe trudy 5.550 franków i 
biedna kobieta sumę tę uiściła. Sprawa się roznio­
sła i wydział dyscyplinarny Izby adwokackiej w 
Brukseli udzielił „dobroczyńcy robotników11 naga­
nę, oraz polecił zwrócić wdowie 2.500 franków. 
Dobroczyńców takich lud ma wszędzie bardzo dużo.

Repertoar teatralny. Dziś, we czwartek 7 bm. „Ha­
nusia11 (Hanneles Himmelfahrt) senne marzenie w 2 od­
działach, z niemieckiego, w przekładzie Marji Konopni­
ckiej, po raz siódmy. Przedstawienie rozpocznie dramulet 
w jednej odsłonie „Na klęczkach" Józefa Kościelskiego. 
W  piątek 8 bm. koncert Towarzystwo muzycznego. W so ­
botę 9 bm. „Nauczycielka11, komedja w 4 aktach lir. 
Koziebrodzkiego (nowość), występ p. Antoniny Hoffmann. 
W  niedzielę 10 bm. „Otello-1, tragedja w 5 aktach. W. 
Szekspira. W  poniedziałek 11 bm. koncert na rzecz „Przy­
tuliska weteranów11 z 1863/4 roku, w którym artyści o- 
degrają komedię w 2 aktach „Z  powrotem", Wacława 
Sawiczewskiego i „Jeden z ostatnich", obrazek dramaty­
czny w 1 akcie Zwilkoń9kiego.

Dla głodnych dzieci w dalszym ciągu datki na ciepłe 
obiady złożyli na ręce podpisanego: Pp. R. Malinowski
1 złr., Dr A. Beck 2 złr., W. Tarłowski 1 złr., Rausz 3 
złr., Karol Markus 2 złr., Przełożona pp. Wizytek 5 złr., 
Panienki pensjonatu pp. Wizytek i pani baronowa Kop- 
pfer 3 złr., Walenty Orłowski 3 złr., M. Gwiazdomorska 
5 złr., Bolesław Zieliński 2 z łr . Dr CreizenaOi 2 zh .,H . 
Kieszkowski 4 złr , Józefowie Jasińscy 5 złr., A. Holik
2 złr., Książę-biskup Puzyna 50 złr., Józef Czynciel 5 zł., 
Jakób Fijołek 50 ct., książę Adam Czartoryski 20 złr., 
Jan Eckier 1 złr., J. Zagórski 5 złr.. Dyrekcja wzaj. ubezp. 
50 złr., Schramowa 3 złr., Eobert Jahoda 1 złr. 50 ct., 
Dr K. ,Z 2 złr., Biuro ogłoszeń złr., Aniela Kolosyary 
5 złr.. Maciej Spałtcki 1 złr. — W  Krakowie dnia 5 mar­
ca 1895. Twaróg.

Nekrologja. Franciszek W e s t e u h o lz ,  właściciel ko­
palni w Tenczynku, lat 48, zmarł w Krakowie 4 bm.

l E ł T J I M l O I R . -  

Na weselu żydowskiem.
.. . .Mi wydali naszą Salczę.
Nie ma jeszcze dwóch miesięcy,
Było go9zczów na wesele,
Sto persony, może więcej...
Były mowy i toasty,
Były płacze i lamenty,
A Sal usze otrzymała
Od swych krewne, moc prezenty!
Dżadżo jej, Pijawka D->wid,
Co pożycza giełd na raty,
On dał prezent bardzo szliczny —
Oberżnięte dwa dukaty.
Dżadżo Abraham Pokrywka,
Co z lombardu sze wzbogai ił,
Dał pierszczonek od dłużnika,
Co w terminie nie nypłaczył.
Trzeczy dżadżo Srul Kamionka,
Po arendach on wciąż ehodży,
Na piernaty przysłał pieże,
Coby dobrze spali młodży.
Jedna czocze — Małke, co to 
Bakalejny handel wiedże,
Ona dała funt rodzynkie,
1 królewskie dżeszęcz szledże.
Kuzyn Leosz — on sze w Salcze 
Potrzebował kochacz troszki,
On w apfece, więc jej przysłał 
Funt najlepsze perskie proszki,
Przysłał plaster na odciski 
1 nie koniec jeszcze na tem,
Dał olejek rycynowy,
Men rarytny — z aromatem.
A pan młody, Stasie Oset,
Był wesoły, uszmiechnięty,
Kazem z Salczą dziękowali,
Za toasty i prezenty!

—  Ten radca, to tak kłamie, iż jak co powie, to  z 
pewnością należy wiorzyć, Ze jest wprost przeciwnie,

—  I to jeszcze za mało!

Roztargniona mama.
— D ziecko! z twojem usposobieniem radzę ci pójść 

do klasztoru, świat strasznie zepsuty.
— A  czemu mamusia będąc szesnastoletnią panienką 

tego nie uczyniła?
— Z miłości dla ciebie.

Póki miał pieniędzy wiele 
I przyjmował w pięknej sali,
Szczerzy jego przyjaciele 
Wciąż go grzecznie traktowali.
Gdy zmarnował kamienicę,
Lecz miał jeszcze coś w schowaniu,
U przyjaciół już różnicę 
Dostrzegł wielką w traktowaniu.
Dziś, gdy w przepaść szybko bieży 
I zoiitanie muże szują,
Przyjaciele jego szczerzy 
Już go wcale nie traktują.

— Panie konduktorze, proszę pana, ja  poczebujg 
wiedżecz jak daleko jest stąd do Berlina?

— Sto dwadzieścia kilometrów.
— A z  Berlina aż tu ?
—• Głupie pytanie, także 120 kilometrów.
— Co sze pan poczebujesz wyrażać „głupie p jta n ie? !11 

Od Bożego Narodzenia do Nowego Koku to 8 dni, a od 
Nowego Roku do Bożego Narodzenia to blisko rok! W ięc 
czy i tu tak samo nie może bycz?

— Pamięta pani, że w roku zeszłym sprzedała mi starą 
kamizelkę. Gdym ją  obejriał, znalazłem w niej papierek 
pięcioguldenowy.

— Ah, Boże, więc mi go odnosicie, poczciwy czło­
wieku?...

—  F... nie, panusiu, ale przyszedłem zapytać, czy 
pani nie ma jeszcze takiej.samej kamizelki na sprzedaż.

— Patrz, jaki jestem wspaniały, siedm garniturów 
ubrania. No cóż z tego wnosisz?

— Że kazałeś zrobić u siedmiu krawców.

OSTATNIA POCZTA.
Wczoraj w Izbie deputowanych podczas roz­

praw nad projektami podatkowemi przemawiał 
pierwszy z Polaków Adam Jędrzejowicz. Odparł 
on stanowczo w imieniu kraju zarzuty Kaisera, 
jakoby Galicja dostała prezent przy indemnizacji 
i propinacji. Następnie omawiał obszernie refor­
mę podatkową i wykazywał potrzebę zniżenia 
podatku gruntowego. Mówca stwierdził, że na­
leży się wdzięczność ministrowi Dunajewskiemu, 
który stworzył podstawę do reformy podatkowej, 
uchylając deficyt budżetowy. Polacy będą gło­
sowali zawsze za przedłożeniami, które przyczy­
niają się do wzmocnienia państwa i pozostaną 
wierni tej polityce tu, gdzie rozwój naszych po­
trzeb narodowych ściśle związany jest z potęgą 
monarehji i ideą państwową. Foruanek przema­
wiał przeciw, Lienbacher za ustawą, poczem roz­
prawę do piątku odroczono.

Rada administracyjna wiedeńskiego „Bank- 
m ein u" uchwaliła z zyskn za rok 1894, wyno­
szącego 3,498.278 złr., wypłacić dywidendę po 
8 złr. od akcji. ___________

Archeolog angielski, Henryk Rawlinson umarł 
na influenzę.

Korpus ochotników na Kubie ofiarował je- 
neralnemu gubernatorowi swoje usługi w celu 
stłumienia powstania. Poseł amerykańskich Sta­
nów Zjednoczonych w Madrycie złożył wizytę 
prezydentowi ministrów Sagaście w celu ofiaro­
wania mu bezwarunkowego poparcia swego rzą­
du przeciw powstańcom na Kubie.

Według doniesienia z Kuby, umarł jenerał 
Lachambre, gubernator wschodniego departa­
mentu wyspy, z powodu ran odniesionych w bi­
twie z powstańcami w pobliżu Guantanamo.

Zdobyte w Wei-hai-wei chińskie okręty wo­
jenne przybyły do Toiohamy. Widoki wydoby­
cia zatopionych pod W ei hai-wei okrętów wo­
jennych, są pomyślne. Po zburzeniu fortów, 
opuścili Japończycy Szantung i Wei-hai-wei.

Niektóre dzienniki paryskie zapewniają, że 
minister Hanotaux, nim uwiadomił niemieckiego 
ambasora o przyjęciu zaproszenia i wysłaniu 
eskadry francuskiej do Kielu, przeprowadził 
przedtem rokowania z Rosją. Dopiero w ponie­
działek nastąpiło obopólne porozumienie między 
Petersburgiem a Paryżem. Komendanci oby­
dwóch eskadr będą mieli te same stopnie, a o- 
kręty francuskie i rosyjskie, przybędą równocze­
śnie do brzegów niemieckich. Obok sifebie za­
rzucą kotwicę i ciągle zostaną ze sobą w sty­
czności. Po przepłynięciu kanału, razem odjadą.

W s z e lk ie  p a p ier y  
•w artośc iow e, bankno 
ty zagraniczne i monetyku 
Min i aprzedaje pod najko 
rzystnleuzeml warunkami

w K rakow ie, By-

: Kantor wymiany filji c. k. uprz. Banku Hipotecznego



Nr. 55 » G Ł O S N A R O D U *

Wszystkie niespodzianki zostały przewidziane, 
rawet wizyta cesarza niemieckiego na pokładzie 
Okrętu francuskiego. Udział marynarki francu­
skiej w obchodzie otwarcia kanałn północno- 

I kałyckiego ma nosić na sobie cechę tylko wy- 
teukanej grzeczności międzynarodowej. Ale to 
rie przeszkadza, że prasa paryska przyjęła to 
J9z entuzjazmu. Gaulois pisze: „Oburzać się na 
wysłanie floty do Niemiec, byłoby nielogiczuem. 
leżeli się nie chce wojny, to dobrowolnie lub 
s musu, trzeba pokój podtrzymywać i godzić 
Się na wszelkie kroki, które go mogą zape- 
?n ić“ .

Orgauy patrjotyczne potępiają wysłanie okrę­
gów , lecz w formie łagodnej i bez wybuchów. 
Przytaczają owe zdauie wyższych oficerów, prze­
ciwne temu rozporządzeniu i opowiadają, że mi­
nistrowie : Zurlinden, admirał Besuard, Leygnes 
i Lebou, byli w opozycji i nie chcieli się zgo­
dzić na wycieczkę do Kielu.

Ostatnie depesze mówią, że z powodu wy- 
jfrizdu floty ua morze niemieckie, nastąpi inter­
pelacja w Izbie deputowanych, na którą jednak 
“Sąd nie odpowie.

O położeniu polityczuem w Belgji, bruksel­
k i  dziennik La Chroniąue, podaje ciekawe bar- 
Azo szczegóły. Król stanowczo nie chce przy­
stać ua odroczenie kwestji Konga, co do jego od­
kupu przez rząd belgijski. Ministerjura postawi 
ądaLie w Izbie, uie budowy nowych kolei 
*  Kongo, ale kupna tego państewka. Na ra­
dzie rainisterjalnej, prezes gabinetu de Burlet 
Oświadczył, iż ministerjura musi solidarnie dzia­
l e  z królem. Ponieważ prawdopodobnie Izba 
ikdrzuci wniosek ministerjura, możua się wkrótce 
^odziewać uie tylko przesilenia rainisterjaluego, 
je  i dynastycznego. Możliwera jest także, że 

ba zostanie rozwiązaną. Tej eweutnaluości 
rzeciwia się partja kościelna, gdyż się otwo- 

y wolne pole dla agitacji socjalistycznej i re- 
‘'blikańskiej.

2 Hawany donoszą, że połączone oddziały 
iwstańców na Kubie, wraz ze swoim wodzem 

Jurrero, poddały się rządowi i spokój zapano­
wał w obwodzie Matauzas.

W  Santjago pojmano również wielu po- 
■tuoów

T e l e g r a m y
własne „Glonu Narodu

I Wiedeń 7 marca (rany. Do N. Fr. Prcsse 
delegrafuią z Rzymu: W  Watykanie odbyła się 
tyrada nad nadesłanym z Wiednia programem 

uześcijańsko - socjalnego stronnictwa. Papież 
■tzedłożył listy, w których stronnictwo błagal- 

j lie prosi o błogosławieństwo i poparcie w wal- 
przeciwko wyzyskiwaiiiu maluczkich. Kardy­

nał Rampolla oświadczy* się za poparciem. Pa­
pież podniósł, że według otrzymanych informa- 

jy j. stronnictwo występuje przeciw miłości bli­
źniego i lekceważy powagę biskupów i państwa. 
Ugodzono się wreszcie zażądać od księcia Lie- 
tytensteina listownie niektórych wyjaśnień, po- 
ffcem Watykan wyda swoje orzeczenie.

Budapeszt 7 marca (rano). Do Ptsler Lloyd 
fOnoszą z Wiednia, że Dominikanin, który to­
warzyszył kardynałowi Schoenboruowi do Rzy- 
•Ou, już wrócił i że według niego, Watykan 
Ikłanią się ua stronę chrześcijańsko-socjalnego 
Itrouuictwa. Według Pester uloyd, stanowisko 
".itykanu wpłynąć miało ua zachwianie stano­

wiska Madeyskiego.
Bi rlin 7 marca (rano). Po zaciętej rozpra­

wie Reichstag odrzucił wreszcie przedłożenie o 
| Okazie immigracji żydów. Centrum głosowało 

przeciw temu przedłożeniu, co Lieber tera uza­
sadniał, iż stronnictwo centrum raz na zawsze 
rzyma ńę tej zasady, że uchyla wszelkie usta­

wy wyjątkowe, ponieważ nie chce, by o uiera po- 
' ledziano: „dziś krzywdę żydom, jutro zrobi ją 

pojutrze wreszcie weźmie się do wszy- 
c« katolika itd“ .

Londyn 6 mttrca (po poł.j Ho Daily Tele- 
donoszą z Mioszi, w A ru en ji: Dotychcza- 

■?re zeznauia, świadków o rzezi armeńskich wypa- 
na korzyść Armeńczyków. Nieprawdą jest, 

*e Armeńczycy wywołali powstanie ; owszem byli 
hui najokrutniej prześladowani. Kilku Armeńczy­
ków, wedle zezuań świadków, obdarto żywcem 
że skóry, a kapłanom łupiono oczy.

Rozdrażnienie wśród ludności mahometańskiej 
trwa dotąd jeszcze. Obawiają się ponownego prze­
śladowania chrześcijan. Europejscy delegaci są 
tak zatrudnieni, że dotąd nie zdołali złożyć rela- 
cyj swoim rządom.

Londyn 6 marca (po połud). Zapewniają, że 
syn ks. Curaberlanda wkrótce obejmie tron bruu- 
szwicki.

Berlin 6 marca. W obec mnożących się pro­
testów przeciw ustawie o dążnościach, wywroto­
wych w kołach nawet bardzo umiarkowanych 
wyrażają oczekiwanie, iż rząd w porozumieniu 
z cesarzem zaprowadzi znaczne modyfikacje w 
projekcie ustawy. Pogłoski, rozsiewane współ­
cześnie o dymisji pruskiego ministra spraw we­
wnętrznych, Koellera, nie spiawdzają się nato­
miast.

Petersburg 6 marca. Opiuja publiczna tutej­
sza żywo jest zainteresowana usiłowanem zapro­
wadzeniem kurateli nad znanym miljouerem Sy- 
birjakowem, człowiekiem bardzo szlachetnej du­
szy, dobroczyńcą, który rozdawał bardzo znaczne 
sumy na cele dobroczynne i hojnie wspierał 
potrzebujących. Ekspertyza uznała Sybirjakowa 
za człowieka zupełnie normalnego umysłowo.

Wiedeń 7 marca. Po zamknięciu giełdy. Kredyty 
396-87 Laenderbank 289'— , Staatsbahn 398'— , L om ­
bardy 109-37.

Gospodarstwo i handel.
Pociąg pospieszny z wołami w tym tygodniu do W ie­

dnia nie" odejdzie, a to z powodu, że dla zarazy pysko­
wej, panującej we Wiedniu, posyłki tylko na Wiedeń o- 
graniczono i po wyładowaniu tam bydła z wagonu, dalej 
tegoż już wysyłać nie można, a krajowi handlarze 
wołów wysyłają pociągiem pospiesznym także do Pragi, 
Ołomuńca i Berna.

Towarzystwo uprawy tytoniu we Lwowie odbyło wal­
ne zebranie przedwczoraj w sali ratuszowej. Przewodni­
czył poseł dr Mikołaj Krzysztofowicz. Uchwały zapadły 
jednomyślnie, a mianowicie po przyjęciu do zatwierdza­
jącej wiadomości sprawozdania z czynności komitetu za 
rok 1894, uchwalono: zaprowadzić dwa urzędy wy kupna 
tytoniu w Borszczowie i Horodence, a to z powodu zbyt 
wielkich trudności przy przewozie, następnie udać się do 
Wydziału krajowego z prośbą ażeby utworzył dwie sta­
cje doświadczalne przy szkołacli rolniczych w Jagielnicy 
i Horodence, wreszcie uznano potrzebę usunięcia liści od- 
rostkowycli, tj. ograniczenia produkcji tytoniu do liści 
macierzystych. Poza porządkiem dziennym zebranie u- 
chwaliło, ażeby w przyszłości spory między producenta­
mi. dalej sprawy wydawania liceiicyj i inne, d .-tyczące 
produkcji nie były rozstrzygane, jak dotychczas w Wie­
dniu, lecz pr/.ydzielone^io-tały jednemu z departamentów 
krajowej dyrekcji skarbowej. Ważną tę sprawę podniesio­
no tego dnia na W alnem zgromadzeniu delegatów Tow. 
gospodarskiego, a nadto specjalna doputacja udać się ma 
w tych dniach oo p. namiestnika z proślij, . poparcie 
memorjału, jaki Tow. uprawy tytoniu wniesie do rządu. 
Z rosztek subwencji w kwocie tysiąc kilkaset- złr. będzie 
utworzona posada trzeciego instruktora tytoniowego w 
Monasterzyskacli.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K raków  5 m a rca .

Mrozy i śniegi, które leżą, dotychczas nie wywołały 
wprawdzie obaw o stan ozimin. Jednakowoż w każdym 
razie roboty wiosenne opóźnią się, która to okoliczność 
obok braku dowozów, wywołała na targach zbożowych 
usposobienie zwyżkowe, Przytem pokup na wszystkie pra­
wie gatunki zboża ożywił sig, gdyż z jednej strony mły­
ny zaopatrują swe potrzeby, z drugiej spekulanci wyko­
pują zboże na miejscu, tak że z tygodnia na tydzień ce­
ry się podnoszą. — Na dzisiejszym targu na Kleparzu 
do większych obrotów nie przyszło wprawdzie, gdyż za­
pasy są uiałe, a nadto właściciele zboża wstrzymali się 
ze sprzedażą, stawiając wygórowane żądania, lecz partje, 
które były na sprzedaż po lepszych cenach znalazły na­
bywców.

Płacono: pszenicę białą 7-25 do 7'75 zlr.; czerwoną 
7-20 do 7-60 złr.; żółtą 7'20 do 7 60 złr!; żyto 5'85 do 
6'20 złr.; jęczmień browarny 6 '— do 6-50 złr.; na kaszę 
5-25 uo 5'70 zlr.; owies 5'80 ,d° 6-50 złr.; rzepak 
— .—  do — ■— złr., koniczyna czerw. 59 do 70 złr., białą
—  do —  zlr.; tymotka — •—  do — '— złr.; wyka 5.75 — 
6'25 złr.; bób — do — — złr. Wszystko za 100 kilo 
gramów. _ _ _ _ _ _ _

Targ na nierogaciznę
w  K r a k o w s k im  z a k ła d z ie  o b s e r w a c y jn y m .

K ra k ó w , 5 m arca .
Ruch targowy z dnia 4 i »  marca b r.: Przypędzono

3093 sztuk. Notowano: para żywych prosiąt — do — , chude
— do —  złr. ■— . Mięsne — do — . Tuczne 34 do 37 ct. 
za kgr. żywej wagi. Załadowano 3642 do krajów Mo­
narchii 3042 sztuk.

Odpowiedzi Redakcji.
Yeritas w Krakowie. „N a to przyda się rozum we 

dług mego zdania, żeby nie odpowiadać na głnpie pyta 
nia“ Krasicki.

Przejechali do Krakowa.
Grand Hotel. C. Bzowski z Król. Pol. K Łożyński z 

Podola ros. G. Marrli z Wiednia. Dr L. Klemperer z 
Karlsbadu. J. Grabski ze Skotnik. G. Szakonyi z Klagen­
furt. W. K. Dedek z Clilumec. W. .Turek z Przeworska.

Hotel Saski. K. J. Czartoryski z Wiązownicy. A. Tur- 
nau z Galicji. K. Hirsckm mn ze Lwowa. I. Szustala z 
Pokrzywna. Pr. Hammel z Ostrawy. Ks. I. Koss z Ryeli- 
waldu. A. Augustynowicz ze Lwowa. F. Jaruntowski z 
Załanowa. Ks. Fr. Szewczyk z Gilowic. S. Małachowski 
z Galicji. Ks. Fr. Kosturkiewicz z Żywca. W. Jarunto­
wski z Załanowa. A. Fedorowicz z Rzeszowa. K. Lipiń­
ski z Galicji. A. Gorayski z Galicji. K. Dąmbski z Król. 
Pols.

rłotel Drezdeński. H. Kayser z Linzu. P. Wróblewski 
z Warszawy. K. Górecki z Warszawy, Fr. Bogusław z 
Pragi.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Z Krakowa odohodaą:

Do Lwowa: 7-07 r„ 8 r., 10'38 r., 9 ‘28 w., 10*55 w. -  
Do Wiednia: 5-40 r., 6-40 r., 9 ’25 r., 3 ‘05 po połu-'. 
0 w .— Do Warszawy: 5-40r .,925  r.. 6-05 w. Do Oświę­
cimia 6'05 w. Do Suohej: 8-40 r„ 7"05 w., oo 25 czei- 
wca do 15 września. — Do Chabówki 8.25 r. IDo Wle- 

ozk l: 12 w poi 8-10 w., — Do Rzeszowa; 6’40 w 
Do Krakowa prayohoarą 

Ze Lwowa: 5 r., 6-20 r., 2-25 pop., 8 ‘20 w., 9'42 w - 
Z Wiednia: 6-45 r., 9‘48 r., 8-45 w., 10* 10 wiecz. -  
Z Warszawy: 9 4 8  r„ 5 uo poi. - Z  Oświęcimia 7 '3 p  
Od Suchej: 6 0 5  r - 8*55 r., 10 57 r„ 4-33 pop.. 8 w 
w. Od 25 czerwca do 15 września. —  Z ChabówKl 7'402c 

Z Wieliczki; 8 0 5  r„ 649  Z Rzeszowa: 8 5 5  r.
Czas środkowo europejski.

KURSA TELEG RAFICZN E.
W ied eń  6 m arca  — 2 god z . 30  m in u t p o  p o ł.

złr. ct. złr. ct.
ej ^ p ap ier opod . . 
rt *£ srebrna . . . .

101 85 
101 35

A n glob a n k  . . . .  
U n i o n ....................

170 25 
821 10

® ^4°/0 z ło ta  . . . 128 10 B an k verein  . . . 150 —
W * 4%  k oron ow a  . 101 20 A k c je  L ilnderbank . 288 50
A k cje  bank. aust.-w . 1077 „ kol. K ar. Lud. 221 25

„ k re d y to w e . . 300 05 „ „ Iw ow ske-
L on d yn  . . . .
N apoleon y . . . .  
D ukaty . . . .

123 05 czern iow . 1 309 50
9 79*» „ „ połudn . . 

E lben th a l . . . .
UHi 50

5 80 278 50
M a r k i ......................... 00 42Yj N ordbah n  . . . . 344(J
4°/0 R enta  węg. kor. 99 80 Staatsbahn . . . . 398 25
4% n n z ło ta 124 20 A l p i n ......................... 87 25
L osy  prem . w ęg. 101 50 A k cje  ty ton iow e 255 —
L osy  tu reck ie 78 UO R u b le  7 .................... 132 31*

B erlin  6  m arca .
B an knoty austr. . . 
K ró tk i W ied eń  . .

165 30 4*/0 L isty  likw . p o ls . | 69 55
165 20 R enta w łosk a  . . . i S8 40

B an knoty  ros . . . 219 20 A k cj. austr. kred . . . 242 12
L isty  zast. p o ls. 2.19 — U ltim o R u b le  . . | 219 25

N A D h S Ł A N b
( Kubryka „ Nadesłani■' me pochodzi od Bulaa 
ktAru lei za nią odpowiedzialności nie przvji*-u;j

Nieodwołalnie po raz ostatni w Kra­
ków ic do N iedzieli 10 lu t-g o  P A R Y Ż  W y­
stawa Paryzka, Fontainebleau i słynne
- cudów  L ourdes w słynnej panoramie w
rynku na lin ji A —  B ]. 45 .

M ilion dachów ek żłobionycn,
prasowanych, bardzo pięknych i trwałyci . mamy do dyspo­
zycji i podejmujemy się dostawić każdą żądnną ilłśó  
w dniach ośmiu. 2 wagony stale na składzie.
Z powodu licznie napływających zamówień prosimy o ry­

chłe zgłoszenia.— Cena z pokryciem za 1 m2 od ć5 c.t
Fr. Mossoczy & St. Pytlarski 

Telefon Nr. 2112_________Kr J w. Branka 5__________

7
W  soboto, d. 9 marca 1895 r. o godz. 101 rano

juko w pierwszy rocznicę śiiik-Tci s. p.

Atanazego Taczała-B enoe,
lłu -ż-sa Kota polskiego Rady państwa w \Vicdniu. I  

odprawionem zostanie w kościele parafjalnyio 
w Ni egowi ń

Nabożeństwo żałol>«»e,
ll^GętómiozostahmjdńmdY^liw^jlM^iciszęU^in^ji^

P O I 1 Z 1 Ę  K O W A N I E .
W  żalu pogrążeni po stra-ie najdroższego ojca. dziad 

ka i pradziadka ś. n. Matensza Rudnckirgr. em ent. na­
ucz. w Suchej składamy z serc przejętych wdzięcznością 
staropolskie „Bóg zapłać“ . Wieleb. ks. Józefowi Proc.ne- 
rowi, broboszezowi miej. za prawdziwą miłośćii za udzie­
lanie z serca pociechy religijnej w ostatnich chwilach i 
za bnzinteresowne a wspaniałe urządzenie pogrzebu jak 
również ks. J. Skoczyńskiemu miej. wik irjuszowi za ła­
skawy wspułudział „B óg zapłać1*. Wieleb. ks. Al. Bogu­
szowi, dziekanowi w Dobrej, szczeremu i zacnemu przy­
jacielowi dobrodziejowi ś. p. zmarłego i całej rodziny, 
wieleb. ks. Kondolewiczowi w Wilamowicach, wieleb. ks. 
I. Sztafiir w Koszarawie i wieleb. ks. Fabianowi w Gło- 
goczowie, którzy mimo tak niesprzyjającej pory łaskawie 
przybyć raczyli oraz wnym pp, oiicyalistom dóbr Sucpa 
i Siemień i szanownej Publiczności tak licznie zgroma­
dzonej — wszystkim za oddanie ostatniej usługi z taką 
gotowością i współczuciem dla strapionej rodziny „Boże 
zapłać“ . Kodzina.

Zwraca się uwaga na ogłoszenie w dzisiejszym Nrze
Fabryki Tutek „POLOWA ‘ Ruudolfa Uerliczki.
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>GŁOS N AR O DU * . ►WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. G Ł O S  N A R O D U *  Nr. 55.
Największy skład m aszyn  
do szycia wyłącznie sy­

stemu Singiera

Józefa i w a t ó i e J u  następcy
ŁO
CM

Jat03

*
'O
Jatcd

Na wypłaty od 28 złr. i wy 
żej. Gotówką o 10°/,, taniej-

NA POST!!
f i l t r o w a n e

zdrowotne

B A R S Z C Z E
a m ianow icie: 

b a r a k o w y  l i t r  3  c t .  
o w s i a n y  uur) „ 3  ,  
c z y s t o  ż y t n i  „ 3  „ 
D ostać m ożna w kramie z na­
pisem  .B arszcze filtrowane 
zdrowotne11 na placu Szcze­
pańskim i w sklepie spoży­
wczym PetroneliKnapowskiej 
i Spółki przy ulicy Baszto 

wej Nr 19.

WYSPRZEDAŹ
wyrobow z pracowni 

pończoch
, V I C T O E I A “ 

ul. św Tomasza Nr 33.
C EN Y ZN A C ZN IE  ZN IŻO N E  

Tamże nabyć m ożna bardzo 
tanio używanych m aszyn  
do robienia pończoch. 1731

Parbiarnia i pralnia  
chem iczna

Kraków, rog  K arm em  kiej 
Garbarskiej 1. 17. r.rzyjibuji 
lo farbowania, prania rab od 
ozyszozanla wszelkie materjr 
jedwabne -weiniane. boa, za­
rękawki, serdaki, paltoty  zim

TEATR  III .MIEJSKI
w Kra- "  kowie.
We Czwartek cl. 7 M arca

ZE3Za.rru.sia.
(Hanneles Himmelfihrt)

senne marzenie w 2 odsłonach,

Na klęczkach
dramolt t w jednej odsłonie 

Józefa Kośnie! skiego. 
Początek o godz. 7, koniec 

o l O  w ieczorem .
Kasa otwarta od godz. M - 1

i od 3— 8 wieczorem .

Restauracja A L E K S A N D R A
(HOTEL SASKI).

-*r|i| M  E  JXT T T .  H-Efs-
C zw artek. Śniadanie za 1 złr.

Barszcz. Buljon. Om let a la jardiniere. Majonez z sandacza. 
Flaki a la polonaiso. Bliny litewskie. Szynka i rozbef na 
zim no sos tartaijoe Filat a la Rossini. Kotlety w ołowe ; 
la nniitre d ’Hotel. Zrazy a la Nelson. Fricandeau au jus. 

Pularda z szampionami. Ser. Kawa.
K o la c ja  za 1 złr.

Chaufroi.y z kwiczołów . M ajonez z p u h rd y . Pasztet .Stras- 
burski. Jajka pocłies sos m atolate. Esi-alopPs cielęce 
z szrnk.i Nóżki cielęce Irite. Tourne-D os. M irto n * d e  

Pularda w potrawce z ryżem. Salami z kuropatwy..boeuf. z ryżem. Salami 
Sarna. Ser. Kawa.

—
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! ! ! N t t j t a ń s z e  i n a j l e p s z e  ź r ó d ł o  do xak
m a ^ ęT w o s k o w ^ ^ ^  i M i i i

do zapuszczan ia  p od łóg
własnego wyrobu,

d l a

MASĘ FRANCUSKĄ
do p osadzek ,

Glazurę bursztynową i Farby 
pokostowe do podłóg, 

Farby lakierowe, Pokost, 
Terpentynę, W osk pszczelny

S Z C Z O T K I  
d o f r o t e r o w a n i a ,

F Ą r &

h a n d el m a te rja łó w
„pod czarnym psem1*

do prania,
M Y D Ł O  Z M U R Z Y N E M ,

Mydło Schichta patent-,
, S O A P I N I T “

(Ekstrakt m ydlany). |% ■ • ™  • i ■ i

sodę, boraks gumę, Reim i Friedrich
oznury ao bielizny}

Atrament do znaczenia bielizny,
„ U N D I N A “

najnow sza m aszyn * do 
prania, 1642

u p n a
1 Farbę niebieską i

do bielenia.
I SZCZOTKI DO BIELENIA,

Ł U G  K A M IE N N Y ,

pp.  G o s p o d y ń ! ! !
żółtą Szczotki to zamiatania,

Szczotki do zamiatania ręczne. 
Łopatki do śmiecia

Szczotk i do szorow ania, Szczotki do zamiatania okru- 
Czernidło na blachę, 1 gzków zo stołów i t;T ki do 

i Pastę, Wodę i Proszek doi tychże

K R A  K O  W,
Ilyn ek  gl., L in ja  A  —  B , iV/\ 37,

POLECA.JA :
Z am ów ien ia  zam ie jscow e u sk u ­

teczn ia  się natych m iast.

czyszczenia metali,
1 Tryplę, Kredę, kwaśna w odę,

S Z M I R G I E L
w proszku, na papierze i na płótnie 

'S K Ó R K I 1RCH OW E 
i b ibu łę  do czyszczen ia  szyb,

• gustow nie m alowane i lakierowane, 
| S Z C Z O T K I  
do w y c i e r a n i a  n ó £,

i PIÓRKA DO PROCHU,
T K Z E P A C Z K I  T R Z C I N O W E .

P A R R V K  A

TUTEK „POLOM
Rudolfa Herliczk'

u

W  K R A K O W IE
otrzymała zastępstwo

F I R M Y

I, I l i  AliKMKJA (EGIPT
wyrabiającej B I B U Ł K Ę  pod nazwą

V E K G E  B L A N C H E
składającą sie

z czysto  roślinnych substancyj bez żadnbj satyny i do­
datków chemicznych, przeto przewyższąjącą pod 
względem hlgijenicznym wszelkie dotychczasowe 

fa b ryka ty i w yrabia z tejie

T U T K I  K L E JO N E  i N IE K L E JO N E
P O  C E N I E :

W pudełkach: 1000 sztuk złr. 1*30, 250 sztuk 
3 3  ct., 100 sztuk 14 ct. —  W rulonach: 1000 

sztuk złr. 1, 100 sztuk 11 centów.
C enniki na żądanie darm o.

Główny skład i sprzedaż w Krakowie:
Plac Harjacki Nr. 1. 1745

Ołówny skład i sprzedaż W E  E W O  W IEJ:

B. SZABŁOWSKI
p r sc y  u l i c y  T r  y Ł u u a l s l i i p j  JNr*. iĄ

Z IÓ ŁKA PIERSIOWE
I>ra W . Seeburgera

wyborny środek na kaszel, zastarzały katar, chrypkę, 
zafiegmienie itd.. prawdziwy dostać można jedynie

W APTECE pod złot. Słoniem E. HELLERA
8 50 w K  ra kowie, n lica G rod zk a . 1702

Generalna agencja
dla zachodniej Oalicji 

znacznego T o w a rzys tw a  ubezpieczeń na życie jest 
pod korzystnemi warunkami wpływowej osobistości 

1746 l—fi z kaucją do udzielenia.
Łaskawe oferty uprasza się pod 101 do Ekspedycji 
Anonsów J. D. Fischer, Budapeszt Zsibarus utea l. 9.

W  lG S Z ftti  J ii
po 10 centów sztuka, sprzedaje Bazar krąj. 
ł firma Reim i Eriedrich, Rynek główny Łi- 

ivja A — B w Krakowie.^
Wł« cioieiKa i wydawczyni: Józefa Rsgoszowa.

Sklep z mieszkaniem
do w ynajęcia  c-d 1-go K w ie­
tnia b. r. w Jom u przy ulicy L o- 

3— ?, rutM skiej Nr. 8. '724

A j  & \Ąc\a

K O N F I S K A T A
powieści c7. Si cyc sza

t&ootaia  u n ie s io n ą .
vV -skutek tego tę niepospo­

litą  pow ieść F z e j a  liptjosza

Sllotoiij % ycia
można nabyć we wszystkich, 

księgarniach, po 2 złr . SOcent, 
Za _2 tomy.

San Szaińsfii 
1673 M— 10 wydawca.

P IE K A R N IA  
do wynajęcia zaraz w  do­

brem miejscu. 1744
W iadom ość ul. Zwierzyniecka i. 7, 
sklep masarski A . K opczyńskiego.

ASYSTENT
F A R M A C H

posznknje umieszcze­
nia zaraz.

Adres pod lit. „S. S*“ poste 
restante Mielec. 1749

TAPETY
N ajw iększy sk ład  fabryczny

tapet krajowych 1 za­
granicznych.

Rulon od 1 5  cent. wzwyż. 
Wzory przesyłamy bezzwłocznie

Kutrzeba i Murczynski
3 40 w K ra k o w ie . 1732

1740 SKLEP
w domu na rogu przv ulicy 
Krupniczej i Loretańskiej za­
raz do wynajęcia. — Bliższa 
wiadomość na miejscu lub 
przy ul. Biskupiej Nr. 10 

Il-gie piętro na lewo.

Dr Sydon Friedberg j
adwokat w Dębicy

poszukuje koncy 
pieutn i pisarza

( p .  p .  a k a d e m i c y  mają
pierwszeństwo j.

1744 2 - 5 {
W e.J ług  m etody" ś. p. m gza [ 

mego udaielurin MiTT
l e k c j i  u u i c Ó A \
prywatnie i w włusuero mieszka­
niu, przy placu Szczepańskim  1. 9 ,

IDZE.FAEKEROWA.

WSKAZÓWKI OLA PALĄCYCH PAPIEROSY
Kto ceni swe zdrowie, ten powinien byc oględnym 
i wybrednym nawet w wyborze tutek cygaretowych.

Jak można ocenić dobroć tutki cygaretowej?
1) Dobra tutka cygaretowa nie sprawia w ustach goryczy, pieczenia 

w krtani i na języku, suchości i drapania w gardle, wreszcie nie pobudza do 
kaszlu.

2) W czasie palenia, bibułka powinna nadzwyczaj mało naciągać tłuszczem 
i nieczernicć, jeżeli tytoń jest wło°isty i niezbyt wilgotny.

3) Spala się równo z tytoniem, zaś popiół tytoniu powinien być je ­
dnostajnej barwy popielatej a nie pokryty czarną, żywicowatą warstwą 
zwęglonej bibułki.

4) Nie powinna być zbyt cienką i przeźroczystą, tylko przeświecającą, 
a w dotknięciu palcami wilgnąć, bo zawiera CELLULOZĘ (drzewo) i glicerynę. 
Te spalając się, odurzają, i wywołują krztuszenie się, pieczenie w ustach, krtani 
i na języku.

Powyższe próby oparte na naukowych i ścisłych hadaniach chemicznych 
i fizycznych, oraz na doświadczeniu, wytrzymują Tutki cygarctowc fabryki

,NORIS“ W KRAKOWIE.»»■
Palący papierosy winni odrzucić tutki nieklcjone (maszynowe), bo te zaws 

zawierają cellulozę. Celluloza spalając się wytwarza dym o własnościach czadu 
i ten właśnie zatruwa organizm. Tylko z bibułki zawierającej cellulozę, możi " 
robić tutki nieklejonc. v

Od czasu istnienia fabryki „Norisu, każdy palący paoierosy jest rz czo- 
znawcą. — Nic kupuje bowiem tych tutek, kfcere mu zachwalają lub narzueają, 
lecz te, które posiadają własności podane przez fabrykę „Noris“ .

Pewną gwarancyę za znakomite i rzeczywiście dobre tutki - ygare- 
towe z prawdziwej bibułki „Le Houblon“ daje fabryka „Nons“.

Przy zaknpnie należy wyraźnie żądać tutki „Noris“ i pilnie baczyc, czy 
na pudełku jest marka ochronna „Łabędź“ .

Dla robienia doświadczeń porównawczym z inn  ̂ ; wyrobami, fabryka 
,(Norisa przesyła na żądanie okazy swych tutek. Podane wskezówki ODarte na 
doświadczeniu i ścisłych badaniach naukowych, dają zupełną rękojmię prawdzi­
wości wyż podanych pewników.

I

Tdtki „Noris“ utrzymują na składzie trafiki i znaczniejsze handle.
W drukarai w  Korneckiego w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Józef Regeaz.


